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Przegląd polityczny.
Lw ów  2 7 marca.

Kandydaturę Bismarka do parlamentu już 
oiieyalnie ogłosili liberałowie dziewiętnastego 
hannowerskiego okręgu. Odezwa ich jest  zaadre 
sowana do .wiernych państwu wyborców1' i głosi, 
że „twórra cesarstwo, największy mąż polityczny 
naszego wieku powinien mieć głos w reprezen- 
tacyi narodu, a zatem każdy wyborca, szczery 
patriota, bez względu Ha swe przekonania poli
tyczne, musi rzucić do urny swój glos za Bis- 
markiem. A jemu znów, tentu wielkiemu mężo
wi, należy się głęboka wdzięczność od mieszkań
ców 19-go okręgu za to. że raczy kandydować, 
albowiem jest to wielki zaszczyt, mieć swym po
słem — żelaznego kanele’za W imię naszych 
zasad, zgodnie z tradyjryą, której zawsze się 
trzymało stronnictwo liberalne, będziemy walczyli 
uczciwie i przyzwoicie w obronie kandydatury 
księcia Bismarka i zwyciężymy !u — takiem sa
mochwalstwem kończy ■ ię odezwa. Ponieważ by
ły kanclerz nigdy liberałem me b y ł , przeto po
wstaje pytanie : jaki , zgodnie ze swą tradyc ją ,  
robią liberałowie geszeft, stawiając kandydaturę 
człowieka, który wp.awiizie przyjmował od nich 
usługi, ale też ilekroć 'mógł, zawsze ich kopnął 
nogą, a największego ich wodza Edwarda Las- 
kera, służącego inu jak murzyn podczas walki re 
ligijnej, tak od siebie później odtrącił, że ten 
znalazł się aż w A m eryce , gdzie wkrótce w nę
dzy umarł i kabał musiał go darmo pochować, 
co nawet dało Yankeaom powód do drwin z l ibe
rałów niemieckich. Jaki więc liberałowie robią 
geszeft? Jes t  to dotychczas zagadką, którą mo
że wyjaśnią deputowani Ennecerus i T.amin, oni 
bowiem w pierwszych dniach kwietnia wystąpią z 
mowami, polecającemi wyborcom Bismarka. Ka
tolickie pisma przypuszczają, że liberałom idzie 
tylko o to, aby powstrzymać w Niemczech prąd 
ku powszechnej zgodzie warstw i stronnictw, al
bowiem dla pewnych sfer zgoda jes t  niekorzystna. 
Przyznaje to do pewnego stopnia Schlesische Z tg ., 
gdyż mówi, że „walka to postęp i rozwój, a zgo
da i cisza — to brak życia, to sen i m artwota11. 
Bismark zamierza utworzyć w parlamencie nowe 
ctrur.mctwo, które będzie się - ało .ekonomicz- 
nem “, gdyż wyłącznie z punktu interesów ina- 
teryalnych będzie patrzało na traktat handlowy 
z Austryą, na „nowy ku rs1* w Poznańskiem, na 
łagodzącą politykę Mantcuflln w Alzacyi, wpro
wadzoną teraz przez Ilolienloego i t. d. To nowe 
stronnictwo złoży się z dezerterów ze wszystkich 
istniejących już  obozów i wkrótce stanie się naj 
silniejszem. Takie są nadzieje Bismarka, a pisząc 
o nich. junkierska Kren~. Żtg. dodaje, że między 
deputowanymi nie ma najmniejszej ochoty do 
tworzenia nowych lormacyj, a zatem na zbiegów 
z centrum i konserwatywnego obozu niech Bis
mark nie liczy, postępowcy i socyaliści także nie 
zaprzęgną się do wozu prokonsula , a zatem zo
staną tylko liberałowie. Kiedyś Bismark, wszedł
szy do sejmu pruskiego w botfortach i z psem 
zamachnął się na nich szpicrózgą, a oni wkrótce 
potem poszli na jego pasku Może to się powtó
rzy. W każdym razie, frazes odezwy wyborczej 
liberałów, że największy mąż stanu powinien mieć 
głos w reprezentacyi narodowej, ma racyę tylko 
pozorną, bo przecie Bismark, będąc członkiem 
pruskiej izby panów, ma już ten głos. Widocznie 
wiec idzie tu o demonstracyę i a tak  i to właśnie 
wtedy, gdy z jednej strony nowy prąd występo
wać zaczął coraz wyraźniej, i jest mowa o zwro
cie funduszu welfickiego księciu Kumberlandzkie- 
mu i t rak ta t  handlowy z Austryą przyjdzie w je 
sieni na stół parlamentu, a ze strony drugiej 
gdy ze zgonem W indthorsta ubył jedyny człowiek 
w parlamencie, mogący potęgą umysłu mierzyć 
się z Bismarkie.n. — Tu jeszcze dodać musimy,

że choć H am b. CNjichr zaprzeczyły doniesieniu, 
iż Bismark kupił dwa domy w Berlinie przy uli 
cy Kóniggriitz-Strasso, to przecież jest to praw
dą, z tą  jeno różnicą, że nie kupił, ale na długo 
wynajął.

Idea wieczystego pokoju, z rozwiązywaniem 
spornych kwestyj przez sąd polubowny, wybierany 
od wypadku do wypadku, zualazła swój wyraz 
w traktacie, zawartym teraz między Szwajcaryą a 
północno-amerykańskiemi Stanami. Szwajcarya za 
proponowała Stanom, aby odtąd po wieczne czasy 
dwa te państwa rozstrzygały wszystkie spory m ię
dzy sobą przed sądem polubownym; aby do woj
ny między niemi nigdy przyjść nie mogło; i aby 
to postanowienie byln zatwierdzone przez cial.i 
prawodawcze obu państw i weszło do ich konsty- 
tucyj. Prezydent Stauów p. Harrison natychmiast 
przyjął tę propozycyę i już kongresowi przedsta
wił odpowiedni projekt, do którego dodał klauzulę, 
ze każde państwo może przystąpić do tego t r a 
k tatu  szwajcarsko-amcry kańskiego.

Na pomysł, w gruncie rzeczy zacny, któż 
może się /.godzić? Chyba takie państwo jak Szwaj
car}’a, kióra nie ma morza, bo dla wszystkich in
nych państw, zwłaszcza silnych, projekt ten nie. 
jes t  dobry. One nie mogą z góry i na zawsze 
wyrzekać się. wojny, będącej w stosunkach mię
dzynarodowych ostatnim argumentem. Gdzie ten 
ostatni argument absolutnie użyty być nie może, 
jak  między Szwajcaryą a Stanami, tam przedosta 
tni staje się ostatnim —  i oto występuje sąd po
lubowny. Jes t  on przecież i teraz używany zaw 
szo, bądź pod nazwą rokowań dyplomatycznych, 
bądź pod własną nazwą, a dopiero gdy to nie 
poskutkuje, wtedy już przychodzi wojna, jeśli 
jes t  możliwa. W naszych czasach nikt się już w 
wojnie nie kocha dla wojny, uważana jest ona za 
nieszczęście, na które państwa, przyciśnięte do 
muru ważnych interesów, decydują się z trwogą i 
ciężkieni sercem. Coraz też doskonali się sztuka 
dyplomatyczna i już uipie uchylać wojny. Niech 
się w tym kierunku jak najbardziej rozwija, — 
to jes t  wszystko, czego życzyć można, nie będąc 
marzycielem. Już nie państwa, już nie rządy, ale 
narody świadome swpj siły i swych dążności, ni
gdy nie wyrzekną się walki grężnej, jako osta
tniego argumentu. __________

Na dwudziestopięcio-letni jubileusz rządów 
króla Karola rumuńskiego przybędzie do Buka
resztu bra t  carski, wielki książę Włodzimierz. Wia
domość o tein sprawiła w Rumunji przykre wra
żenie, w umysłach obudziło się coś w rodzaju oba
wy Bo trzeba uwzględnić, żc po ostatniej wojnie 
tureckiej, w której Rumunja b ra ła  udział jako ro
syjski sojusznik, straciła  ona część Bessarabji, 
wziętą przez carat prawem kaduka. Odtąd zapa 
nowały chłodne stosunki nietylko między państwa
mi, ale i między dworami, a stronnictwo bojarskie 
zasłużyło na niechęć narodu. Rosya nic myślała 
naprawić tych stosunków, owszem nasyłała ag ita
torów, którzy podniecali chłopów do zaburzeń, 
nasyłała tak  zwanych „ikonników," handlarzy o- 
brazów świętych, ale między tymi obrazami naj
więcej było portretów carskich z rumuńskiemi pod
pisami, najmniej właściwemi w RumunjL Wreszcie 
poseł rosyjski Ćhitrowo mówił przed dwoma laty 
jawnie, że ten król „szwab" musi pójść na wy
gnanie, a pomimo tego Rosya go nie odwołała. 
Słowem, stosunki były tak złe, jak  tylko mogą 
być podczas pokoju i oto nagle starszy brat car
ski zjeżdża na jub ileusz! Ponieważ Rosya nic dar 
mo nie robi, przeto oczywiście coś upłanowała, do 
czegoś dąży i dla tego robi słodką do Rumunji 
minę. Otóż, do czego dąży? - to chcieliby zgadnąć 
Rumuni, a nie mogąc, wpadają w niepokój, jak 
wszyscy ludzie słabi, którzy doświadczyli, że każde 
zbliżenie się do nich silnego sąsiada połączone 
jest  z jakąś dla nich krzywdą.

Korespondencje*
Wiedeń 25 marca.

(•/.) Czytelnicy C \ \  P ressy  dowiedzieli się 
dzisiaj, że znowu się wszystko rozb i ło ; że hr

Taaffe nia ma żadnej większości ; że tworzą się 
antipaństwowe koalicje • że Niemcy liberalni 
wracają na ławy opozycyjne i tuk dalej. Takie 
krzyki boleści wywołał w organie podjudza
nia przyjazd p. Jaworskiego. Są to puste 
głosy, miotanie się bezsilne i bez żadnej pod
stawy realnej, któro zdradzają tylko moc niena
wiści i arogancji tej koterji, k tó ra  przybiera po
zory, jak  gdyby istotnie part ją  reprezentowała i 
miała prawo w jej imieniu przemawiać. Atoli nie 
stanie się nic po woli tej koterji, nie ma warun
ków dla jej skrajnego stanowiska, inde irne. Ale 
stanowisk! to zgoła nie jes t  identycznem ze s ta
nowiskiem partji. Nie nrfleży do tych wybuchów 
złości p r y w a t n e j  przywiązywać istotnego 
znaczenia. Akcja polityczna partji, dawnej lewicy, 
obraca się w granicach zupełnie odmiennych, jest 
na® chowaną umiarkowaniem, które pierwszy hr. 
Taaffe uznaje; a jeżeli zachodzą trudności co do 
porozumienia się, to wynikają one z ogólnego po
łożenia, ze sto unku wzajemnego stronnictw, wy
nikają po prostu stąd, że cały ustrój nowej Izby 
dopiero się tworzy Są atoli "uż i w tem sta
dium sytuacji pewne puukta, które już okreś la 
łem, które wcale naruczoue nie zostały, a które 
są gwarancją, żc sprawy państwowe będą w nowej 
Izbie normalnie i pokojowo załatwiane, z czego 
znów wytworzy się możność pożądanej konsoli
dacji stosunków za współdziałaniem wszystkich 
umiarkowanych żywiołów. Kom binacja . którą 
wczoraj określiłem, jest jedną z tych, które są 
możliwe; jednakże, jak dziś rzeczy stoją, zdaje 
się, że porozumienia nie wyjdą przed otwarciem 
Rady państwa po za stadium pewnego prowi- 
zoijum, gdyż wszystkie dodatnie żywioły uznają, 
że należy prace około konsolidacji stosunków 
prowadzić bardzo powoli, bardzo ostrożnie, b a r 
dzo umiarkowanie. Że to nie zadowolnia skraj 
nej koterji Niemców liberalnych, to rzecz natu
ralna, ale zresztą bez znaczenia Przyjazd p. J a 
worskiego zgoła nic w tym stanie rzeczy nie 
zmienia, zwłaszcza, gdy konferencje jego z hr. 
Taaffem nie są pierwszemi od czasu rozwiązania 
Rady państwa. Przebieg tych konferencyj z rzą 
dem, oraz z przywodzcami różnych grup, nie na 
daje się na lazie wcale do pnblicznej dyskusji. 
Tyle wszelako można, o ile to z pewnych danych 
wynika, przypuszczać i twierdzić, że konferencje 
te nie wychodzą po żk ramy porozumień tymcza
sowych, oraz, że nie obracają się około doktryn, 
około ogólnikowego szablonu, ale mają za przed
miot po prostu program najbliższej akcji w Ra
dzie państw a, porządek dzienny dla bieżącej 
sesji. Na takim pozytywnym gruncie, gdy idzie o 
pewne ścisłe ukreślotfoi-a niezbędne sprawy, ja  
kiemi są mowa tronowa, adres, budżet i inne 
przedłożenia rządowe natury niejako neutralnej, 
państwowej, nie zahaczające o partyjne doktryny 
i aspiracje — na takim gruncie porozumienie 
wszystkich żywiołów umiarkowanych, które dają 
nieledwie 3 t0  głosów, wcale na trudności nie na
potka Nie ma ż a d n e j  umiarkowanej partji, 
któraby nie uznawała, że do konsolidacji s tosun
ków tylko tym sposobem się dojdzie, jeżeli 
wspólnemi siłami przedewszystkicm interesom 
państwa zadosyć się stanie.

Potwierdzam zatem wszystko, co o naturze 
sytuacji, oraz o pomyślnym stanie spraw, o pożą 
danem usposobieniu wszystkich umiarkowanych 
czynników, o bezpiecznera położeniu rządu i o 
widokach na przyszłość p isa łem ; a zarazem ostrze
gam na dzisiaj i na jutro, że wszelkie głosy Ka- 
sandrowe, wszelkie wybuchy namiętności nie mają 
żadnej podstawy, nie są zgoła żadnym mnnientem, 
któryby na przebieg spraw wpływał. Są to zwier
ciadła, które, może z umysłu, wszystko fałszywie 
przedstawiają, a powody do tego mają wielorakie: 
nawyknienie do skrajności, nałożenie się do na 
miętnej i nienawistnej walki, przekonanie, że wła
sna partja  niemiecko-liberalna wyzwoliła się z nie
woli skrajnych opiekunów, a wreszcie i ten fakt, że 
koterje skrajne nie są wcale powiadomione o tem, 
co się właściwie dzieje, a dzieje się wszystko po 
za niemi.

E ra  inaugurowana powszechnie zuanym 
programem rządu z 23 stycznia, programem

przyjętym w zasadzie p rz tz  wszystkie umiar
kowane żywioły, zgoła innemi kroczy drogami. 
Koterje skrajne zostają odosobnione na swoich 
bezdrożach. Napaści na Polaków, miotane przez 
N ow ą Pressę  i to właśnie w tej chwili, to już 
szczyt niezręczności, który wywołuje tylko komi
czny efekt. C uarda e passa.

Paryż 20 marca.
( W ijn a  ę w y śc ig a m i; — klęska rolnicza).

(K . W.) Wyścigi konne rozmnożyły się we 
Francyi ogromnie; każdy departament ma swe 
hippodromy, zaś dokoła Paryża jest  ich gęsta sieć. 
Ale tylko trzy wielkie towarzystwa wyścigowe od
dają rzeczywiste usługi krajowi, przyczyniając się 
do polepszenia rasy koni; mnóstwo innydi, już 
nie towarzystw, ale po prostu przedsiębiorstw wy
ścigowych wcale me dba o hodowlę koni, lecz je 
dynie o gię, o zakłady. Publiczność łapie się na 
lep ponętnych programów i warunków gry, a w re
zultacie jest  straszliwe obdzieranie i demoralizo
wanie klas ubogich, skłonnych do szukania szczę
ścia w hazardzie. Co dzień odbywały się wyścigi 
w dwóch lub trzech bippodromach pod Paryżem; 
koleje przewoziły tam mnóstwo publiczności, k tó
ra wolała grać, jak pracować Zresztą jeszeze bar
dziej ułatwiono jej grę: na każdej ulicy powstały 
specyalne b iu ra ,  w których można było robić za
kłady na konie nigdy nie widziane i nieznane ni
komu. Potem i t jch  biur już  było za mało, więc 
w każdym szynku siedział agent, zbierający gro
sze od kucharek, pokojówek, robotników i tym po
dobnych ludzi ciężkiej pracy. Ruleta w postaci 
odmiennej przeniosła się z Monte t a r ło  do Pary
ża i tu zakwitła wspaniale, s ta ła  się namiętno
ścią zabójczą, rodzajem narkotyku, jak  opium.

Nareszcie zwrócono na to uwagę. Pierwsi 
kaznodzieje z ambon wystąpili przeciw szalonej 
namiętności. Potem przyłączyli się do nich publi
cyści i deputowani. Więc nałożono na grę lekki 
hamulec: zamknięto biura w mieście, rozpędzono 
agentów w szynkach; kto chciał grać, musiał oso
biście udać się do odległego hippodromu. Nie 
wiele to pomogło; zarobiły tylko koleje i paro
statki, i strata czasu była większa, bu namiętność 
do gry ignorowała tamę nałożoną przez rząd. 
Wówczas Constans wspólnie z ministrem rolni
ctwa Devel!e’tn opracowali i wnieśli do izby pro
jek t  zakazujący wszelkiej gry, oprócz totalizato
ra. Dwa tygodnie trwały w izbie rozprawy i skoń
czyły s ię . ,  poleceuiem przerobić projekt! A to 
dla czego? Bo groźny huczek powstał w narodzie 
paryzkim, który na wszystko pozwoli, wszystko 
zniesie, ale nie da zabrać sobie ulubionej gry. Ci 
sami aeputowani-publicyśri, któr/.y w dziennikach 
i z trybuny parlamentarnej domagali się zniesie
nia zakładów, prosili poufnie ministrów, aby zbvt 
seryo nie brali ich kampanji. „Dajcie kanaljom 
grać bo gotowi jeszcze zrobić rewolucyę"- rzekł 
jeden z nich. Demos (lud) nawykł do tych igrzysk 
i teraz nic da zrobić sobie krzywdy." Więc skoń
czyło się na tem, że policja otrzymała rozkaz 
ścigania pokątnych bookmakerów. totalizator je 
dynie ma przywilej istnienia, tymczasem ministe- 
ryum niby to przerabia swój projekt, a parlament 
z czystem sumieniem rozpoczął ferye.

Oziminy wymarzły zupełnie na 7-raiu miljo- 
nach hektarów, a ponieważ na hektar potrzeba 2 
hektolitrów siewu, a hektolitr pszenicy kosztuje 
teraz 35 do 45 franków, przeto Erancya straciła 
od 49 do 63 miljonów franków, nie licząc wydat
ku na uprawę roli. Jako pomocy zażądał prezes 
Towarzystwa Rolniczego sześciu miljonów franków 
dla ubogich rolników. Oczywiście, je s t  to żadna 
pomoc. Nie dziw tedy, że ten kredyt, ten zasiłek, 
uchwalony przez izbę deputowanych, senat odrzu
cił. Praktyczniejszy jest  inny projekt: zniesienia 
cła zbożowego. Teraz się pobiera 5 franków od 
metrycznego cetnara; otóż gdyby to cło było znie
sione na pół roku, to rolnicy mogliby o 5 fran 
ków taniej kupić zboże na zasiew. Byłaby to 
większa pomoc od owej jałmużny Tu interes rol
ników zbiegł się z interesem Iuduośei miejskipj. 
Więc też gwałtowna rozwija się agitacja za znie 
sieniein ceł i w ogóle za zaniechaniem rozpoczę
tej polityki ceł protekcyjnych.

Berlin 21 marca.
( : )  W Petersburgu utizymywano, że w o- 

statnich czasach rzeczywistym kanclerzem cesar
stwa niemieckiego był W indthorst, oddany z du
szą i ciałem sprawie pokoju. Dla tego po zgonie 
tego znakomitego człowieka obudziły się nad 
Newą pewne obawy o pokój, zwłaszcza, że jedno
cześnie Bismark przygotowuje się do wystąpienia 
na widownię parlamentarną, a zatem i polityczną 
w ogóle. Te obawy znalazły wyiaz w N o w em  
W rem ieniu , Nowostiach  i Świecie, nawet w nie
mieckiej Petersburger Z tg ., a -musiały ogarnąć i 
całą publiczność nadnewską, skoro tej kwestji 
list swój ostatni poświęca rosyjski korespondent 
Z \o rd a , starając się uspokoić rodaków. T rz tha  
oddać mu słuszność. Istotnie, na zawsze znikł 
najpotężniejszy parlamentarzysta Windthorst, a 
natomiast może wejdzie Bismark. Lecz trzeba 
pamiętać, że ten eks-kamierz nie jes t  już w o- 
czach narodu tem, czem był jeszcze przed ro
kiem, a to wiele znaczy Aureola zniknęła, został 
człowiek, który w ciągu roku potrafił zrazić do 
siebie prawie wszystkich. Najlepiej to się okazało 
teraz z powodu rocznicy ustąpienia Bismarka. 
Jedne dzienniki pominęły tę  datę milczeniem, 
inne poświęciły jej artykuły, lecz —  jakie? Oto 
monachijskie Neueste N achrichten  podały z H am 
burga, że Bismark, zamierzywszy przenieść się 
do Berlina i osobiście stanąć do walki z nowym 
rządem, znowu wysłał do Anglji dziesięć dużych 
pak z papierami i akcjami, co okazuje, że się 
obawia jakiejś rewizyi i k^ndskaty papierów. Ta 
wiadomość oburzyła na Bismarka tutejszą prasę; 
dzienniki zaczęły drukować różne wypadki z 
życia swego dawnego bożka i tem burzyć resztki 
jego popularności. Jeden wypadek, podauy przez 
większość pism tutejszych, powtórzę. Wiecie, że 
Bismark zawsze opowiadał, iż wybierając się na 
wojnę z Austryą v» r. 1866, przeciw której był 
król Wilhelm I i cały naród, wziął do kiesz,eni 
rowelwer z postanowieniem palnąć sobie w łeb, 
jeśli Prusy poniosą klęskę. Otóż to się  okazało 
nieprawdą. Nie rewolwer on schował do kieszeni, 
zaczynając wojuę, lecz cały swój majątek uloko
wał w angielskich konsolach, które schował do 
skrzyui, wziął jeszcze plik ważnych dokumentów 
i to wszystko posłał do londyńskiego banku. A 
zatem, po niefortunnej wojnie nie zamierzał leżeć 
pod murawą, łecz chciał spokojnie sp o z jsać  w 
Anglji owoce pięcioletnich rządów. Dopiero w pół 
roku po szczęśliwej wojnie owa skrzynia wróciła 
z Londynu do Berlina. Okazało się również, że 
przed wojną francuską przeprowadził tę sarnę 
m&nipuliMtyę „najwiękizy patriota*.

Teraz wejdzie on do parlamentu, albo za j
mie swe miejsce w pruskiej izbie panów. Dajmy 
na to, że go wybiorą w 19-yra hannowerskim 
okręgu, choć to wątpliwe. Ale czyimże on tam 
jest kandydatem? Liberałowie wyparli się go, i 
wczoraj oświadczyła N ational Ztg. —  główna ich 
tuba —  źc nie występują przeciw jego kandyda
turze tylko ze względu na jego wielką przeszłość, 
ale że za swego bynajmniej go nie mają. Któż 
go ma za swego? Na to pytanie nikt się nie od
zywa. Więc jes t  *bcy wszystkim stronnictwom. 
Cóż tedy będzie robił w parlamencie? Dzikim 
zostanie? Nie; ostatnia jego słufka  H am b. Nachr. 
oznajmia, że stworzy Bismark własne stronnic
two, całkiem nowe, a będzie się ono nazywało 
„narodowem", albo może frakcją „twórców nie
mieckiego cesarstwa1*, Tak, czy owak się nazwie, 
zawsze będzie się składało z jednego Bismarka, 
bo przecież, jego zdaniem, on jest  jedynym 
twórcą cesarstwa i on tylko prawdziwym patriotą, 
a  kto się przed nim nie korzy, ten jest „Reichs- 
feindeni“. Później może się rzeczy i stosunki 
barnzo odmienią, bo taki przebiegły majster 
w polityce, a przy tem bogacz, potrafi zgromadzić 
dokoła siebie grupę satelitów.

Przy tej sposobności zanotować muszę wia
domość, którą mam od osoby najzupełniej pewnej. 
Parę miesięcy temu, cesarz, który kilka razy pró
bował ugłaskać Bismarka, posłał mu przez zau
faną osobę fotografje projektów pomnika Wilhel
mowi I z prośbą o zdanie. Bismark zdania nie 
dał, fotografij nie przyjął i cesarskiego powierni-

2)

KLUB NIETOPERZY
powieść w flwócli tomach

przez

ABGAR-SOŁTANA.
(Ciąg dalszy.)

—  Co? Nu nic, ja tak sobie —  odparł żyd z nie- 
kłamanem zdziwieniem spoglądając na doktora. -  
Ja  tak  sobie do jaśnie pana Kierbicza po in tere
sie przyjechał. —  Tu robiąc konfidencjonalną mi
nę szepnął zupełnie cicho. — Nu, on się już obu
dził, czy jeszcze n ie?  Ja  bym się chciał ko
niecznie z nim zobaczyć.

Doktor stanął jak  wryty i potęgując jeszcze 
bardziej wyraz zdziwienia zapytał:

—  C o?  A to nie może być. Czy byś pan miał 
w rzeczy samej tyle odwagi?

—  J a  nie wiem na co tu takie odwagę, niby 
ja  pana Władysława nie znam, on jest dobry czło
wiek choć c z a s e m  krzyknie, ale on człowieka na 
osobie nie skrzywdzi... O a fe in , f e in  pu rec l

—  Ależ człowieku! to ty chyba nie wiesz co tu 
się dzieje? nic ci służba n:c powiedziała?... Pan 
Władysław chory, bardzo chory... widzieć się z ni
kim nie może!

—  Słaby? —  jęknął żyd —  słaby? Co jemu 
je s t?  cd j g e w o łt!  Czy on bard/o  słaby? Panie 
konsyljarzu, czy on bardzo słaby! Co jemu je s t?

Doktor przybrał bardzo poważną i smutną 
minę i podnosząc oczy w górę ze śmieszną emfazą 
wygłosił:

—  Panie Fiks, siało się wielkie nieszczęście, 
pan Władysław zachorował na... tyfus plamisty. 
Ma już czterdzieści stopni gorączki.

—  W us?  co pan konsyljarz mówi ? —  krzyknął 
żyd, odskakując na pięć kroków od drzwi. — 
R'hs ? a plam iste tifu s , a fe r c y g  gradus  gorącz

ki.. Mikołaju!... Mikołaju! za dla czego wy mnie 
nie gadali, co wasz pan taki słaby ?

Mikołaj, wycierający filiżanki przeznaczone 
do herbaty, podniósł oczy na żyda, ale znać przy
zwyczajony do różnych figli swego pana, odpowie
dział :

—  Co? Może mam każdemu parchowi gadać, 
co się u nas dzieje? Zachorował pan wczoraj wie
czór, to daliśmy znać do doktora. Fiks przyjechał, 
napierał się herbaty, tom mu ją  dał, niech się 
napije. Co jemu do pańskiej choroby?

— Co? Jakto  co do pańskiej choroby? J a  mam 
różne dieła  *) z twoim panem a w echsel gesęefte.

Stary lokaj na te słowa wyprostował się i 
popatrzył na żyda tak, że ten odrazu zamilkł.

— Niech Fiks nie krzyczy — mówił powoli — 
niech Fiks się nie zapomina, niech do mnie „ tyB 
nie mówi, bo mnie sam pan mówi „Mikołaju"... 
A jeżeli Fiks chce z panem się zobaczyć, to pro
szę pójść do sypialnego pokoju...

—  Do sypialnego pokoju... — szepnął skonfundo
wany i coraz bardziej przestraszony żyd. — N i ! 
Ja  sobie pojedzie... Ni! J a  do... takie chorobę nie 
pójdę. Panie Mikołaju, pilnujcie tu swego pana, 
aby on koniecznie z tego wyszedł, coby się tu nie 
stało wielkie nieszczęście. Niech pan Mikołaj jego 
dogląda; Fiks już wi, jak  mu będzie podziękować 
Jak  on będzie zdrów, to proszę mnie n a ro c \n y m  ®)

') Sprawy. *) Umyślnym.

dać znać. A teraz bądźcie zdrowe, panie Mikołajul 
Adie !...

Doktor stojąc w drzwiach jadalnego pokoju, 
milcząc i uśmiechając się pod wąsem, przysłuchi
wał się tej rozmowie. Kiedy żyd znalazłszy kasz
kiet zabierał się do wyjścia, zawołał jeszcze za 
nim :

— Panie Fiks! Jak  pan do Rajpola powrócisz, 
zajedź nasamprzód do apteki i każ się skropić 
karbolowym kwasem Tyfus plamisty je s t  bardzo 
zaraźliwy, boję się bardzo, żebyś się pan tu nie 
zaraził sam, a i w domu mogą się od pana żona 
i dzieci ponabawiać tej choroby.

Żyd tylko jęknął żałośnie i w kilku susach 
był już na dziedzińcu. Doktór i gospodarz, który 
tego tylko czekał, siedząc w sypialnym pokoju, 
stanęli teraz w oknie i śmiejąc się wesoło, pa
trzyli jak  szanowny pan Fiks pędz-ł galopem, nie 
oglądając się, przez dziedziniec do bramy, gdzie 
oczekiwał go wspaniały ekwipaż, złożony z jedne
go ślepego, drugiego kulawego konia i starej brycz
ki, darowanej mu w hojnym upominku przez W ła
dysława.

— Doktor/e! doktoreczkul Powinienbym cię 
ozłocić. Figiel udał się nam znakomicie...

Tu, jakby przypominając coś sobie, zawołał 
nagle :

—  Hej! Mikołaj, dawaj-no herbatę —  a zwra 
cając się do gościu, mówił d a l e j : — Ależ to ze 
mnie także znakomity gospodarz, urządzam ci hecę 
z żydem, wyprawiam babilońskie awantury, a ty. 
tymczasem musisz być głodny, jak  Tantalu?.. . 
Gdzież to nocowałeś ? Skąd jedziesz, doktorze ?

—  Z Browarki — odpowiedział gość, poważnie
jąc nagle —  umyślnie do ciebie wstąpiłem, bo 
mam ci coś bardzo ważnego do powiedzenia.

—  Doskonale 1 wybornie! Tylko nie rób takiej 
obmokłej miny, jakbyś mi miał śmierć jaką  zwia
stować —  i biorąc doktora za obie ręt.e, pociągnął 
go do stołu, na którym już sta ła  świeżo nalana 
herbata i zimne przekąski. — Siadaj, jedz, pij i 
rozpowiadaj o wesołych rzeczach.

Doktor usiadł i z wieikiem namaszczeniem 
zabrał się do puiardy na zimno, i tek  go to za
jęcie zabsorbowało, że przez kilka minut ani 
słowa nie mówił.

—  Nie pakuj tak bez przestanku doktorku, to 
nie zdrowo — przemówił młody gospodarz, z przy
jemnością patrząc na apetyt gościa —  przerwij 
lepiej na chwilę to jedzenie i mów, coś tam no
wego w zacnej Browarce usłyszał? Czy jaśnie 
wielmożny pan Wędzolski w domu?

— W domu —  odpowiedział gość, odsuwając 
kość ze świeżo zjedzonego skrzydełka —  w domu, 
ale powiedz ty mi, dla czego nigdzie mi tak  nie 
smakuje, jak  u  ciebie, ten twój Stanisław, to nie- 
zaprzeczenie nieoceniony kucharz.

—  Wiesz, żeś prawdziwie miły —  przerwał mu 
Władysław —  wychodzisz już zupełnie na starego 
kawalera... podniebienie u ciebie to grunt... Mów, 
coś od Wędzolskiego usłyszał.

—  E h !  długa historja! A nawet nie wiem, czy 
ci to mówić, mogą z tego jakieś awantnry wyni
knąć, a  potem powiedzą: —  doktor plotki wozi L- 
Lepiej zatrzymam to przy sobie... ot, zwyczajnie 
parweniuszowskie brudy.

—  Paradny jesteś, mój koi-bany. zawołał 
zirytowany gospodarz i mówił dalej, naśladując 
głos doktora — a potem powiedzą™ doktor plotki 
wozi!... I  niby ty się tego boisz? Niby to już i 
tak nie krzyczą całe trzy gubernje, od nie wiem 
wielu lat: nie ma więvszego plotkarza, jak  doktor 
Koco-iski! Ale ty najlepiej na tem wychodzisz,

bo baby, zawsze na plotki łase, na koniec świata 
cię sprowadzają... No, mówże raz!  Mnie przecież 
możesz powiedzieć.

—  Kiedy bo widzisz... delikatna sprawa — plą
ta ł  doktor —  ale jeżeli już koniecznie chcesz, to 
ci powiem, ale musisz mi dać słowo, że nie bę
dziesz tego powtarzać i me zrobisz z tego użytku.

—  Jużeś pewno coś zełgał kiedy tak się za
bezpieczasz. Gadaj, komu chcesz, ja  już nie cie
kawy na takie lajemuic#.

—  Ale słowo ci daję... No, zresztą powiem ci 
i bez słowa. Wyobraź sobie, w Browarce dał mi 
do przeczytania ten Wędrolski paszkwil... szkara
dny paszkwil... wierszydła jakieś na... No, zgadnij 
na kogo?

—  Wiesz, że nie umiem zgadywać rebusów — 
wycedził przez zaciśnięte zęby Władysław, a w 
oczacb błysnęła mu iskra gniewu. —  Wygadaj-że
raz —  na kogo?

—  WijJzę, że się domyślasz.. Na pannę Ja-
dwigę!

Na te słowa Władysław zerwał się jak  sza 
lony, filiżanką pełną herbaty cisnął o ziemię tak, 
że się rozleciała na tysiące kawałków, a herbata  
obryzgała świeże, jasne ubranie d o k to ra ; nie zwró
cił jednak na to uwagi, tylko zaczął biegać na 
około stołu, a  gniew taki w nim wezbrał, t e  k i l 
ka chwil słowa nie mógł przemówić, i dopiero po 
dobrej minucie wybełkotał zdławionym głosem: 

Dureń! Nic, nie dureń... podlec, łotr, kana
lia, bestya!,.. J a  mu... ja mu, gsłganowi, uszy obe
tnę... Nu ! takiemu łajdakowi nie obema się uszu™ 
Każę go obatożyć! Słuchuj, doktorze! —  zapytał, 
stając nagle przed zakłopotanym gościem. —  Co 
on tam nabazgrał? Czy masz ten paszkwil? Czy 
wiesz, że on to sam napisa ł?  (C. d. n.)
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ks zbył .więcej niż zimno." Po tvjn wypadku ce
sarz miał powiedzieć, że już dla niegr> nie istnieje 
Biśuinrk, tak jak gdy by nmarl. Czy tak jest. to 
się za parę dni okaże: dnia l-go kwietnia roz
pocznie „stary", jak go zt wią niektórzy, km ulerz  
rok życiu 7f>-t.y. O baczy my, czy cesarz będzie y>a- 
miętał o tym dniu, — i czy dużo znajdzie się 
amatorów święcenia tej daty.

Ostatnią przykrość Bóttichcrowi nikt inny, 
lecz właśnie on wyrządził. Z jego sfer wyszła 
skandaliczna pogłoska, że Bótticber dla ratowania 
swego teścia od bankructa wziął potajemnie 350.000 
marek z wellickiego funduszu. Oszczerstwo było 
tak zręcznie ułożone, że cesarz kazał rzecz zba
dać. Okazało się, że kilka lat temu teść Botti- 
chera był na kraju bankructwu co oczywiście od
działałoby na karjerę jego zięcia. Stary Wilhelm 
I dowiedział się o tern, kazał z własnej szkatuły 
wypłacić owemu teściowi 350 ty-ięcy i kwotę ową 
zadipotekować. To też i dotąd jeszcze na dobrach 
Bntticliera ciężą owe 350 tysięcy zahipotekowane 
na rzecz prywatnej szkatuły cesarza. Jednocześnie 
zurządzca fnnduszn weltickiego jen. Cose udowo
dnił, że ani fenika mu nie brakuje. Cesarz dał 
piękną satysfakcję Bótticherowi, bo właśnie dziś 
złożył mu długą wizytę, z żoną jego rozmawiał 
trzy kwadranse i jego samego zaprosił na obiad 
do siebie, o czem Norddeitt&cherku doniosła du- 
żrmi literami. Lecz za co Bismark tak niena
widzi Bóttichera, bo że nienawidzi, to wiadomo, 
nie skrywa tego. Oto nienawidzi za to że Bótti- 
cłier, którego on wyniósł ze zwyczajnego urze- 
duika na ministra stanu i pomocnika kanclerza 
Rzeszy, ani łzy nie uronił nad upadkiem Biernac
ka i podobno nawet do niej się przyczynił.

Polityczna cisza niebawem zapanuje w Ber
linie. Rozpoczną się ferjc świąteczne, a prócz te
go po Wielkanocy cesarz wyjed/ie na długo rewi
dować flotę i porty.

Ostatni numer Gamety K otońskiej zawiera 
taką notatkę:

„W dobrze poinformowanych sferach wiado
mo, że pewne osobistości, nader wpływowe, sta
ra ją  się doprowadzić do zmiany w postępowaniu 
z Polakami. Sądzimy, iż do tego nie przyjdzie, że 
nie godzi się burzyć tego, co pracowite ręce. bu
dowały mozolnie przez lat dwadzieścia. Taka zmia 
na „kursu", taka  niestałość byłaby bardzo nie
bezpieczna!"

Owe „pewne osobistości nader wpływowe"—  
te sam cesarz i jego małżonka. Gameta Kotońska  
żyćby przestała, gdyby jakimś cudem zabrakło jej 
n enawiści do nas. Ałe mamy nadzieję, że opinja 
tego dziennika nie zaważy na szali sprawiedli
wości.

Dziś tędy przejechał p. Izwolski z Pe ters
burga, podobno dąży do Rzymu. Czyżby Kosya 
znów cbciał nawiązać rokowania z Watykanem, 
choć jej tak  dosadnie tam pokazano, że znają Mę 
na farbowanych lisach?

Z E a Z x o : n . ± 3 i £ : a , .
Lwów 27 marca.

Na w ieżycach naszych kościołów milczą dziś 
dzwony a w chwili, kiedy dzisiejszy numer ua^zego 
pisma opuszcza prasę drukarską, nieprzeliczone rze
sze wiernych pielgrzymują od kościoła do kościoła, 
aby przy grobie T ego. który krw ią Swoją uas odku
pił, nieść gorące modły o odrodzenie tego w szystk ie
go, co zmarło a winno z mai twychpowstać, o 
odrodzenie w nas samych lepszych, zacniejszych uczuć 
i ideałów, o wskrzeszenie cnót i zalet naszych ojców  
i dziadów. U stopni B ożego groLn staje lud nabożny, 
i w nngocącem św ietle lampek i w p ilcien iii, który 
poprzedza jasność w ielk iego dnia Zmartwychwstania, 
stoi korny i milczący z m odlitwą na ustach, czeka
jąc, aż radosnj dźwięk dzwonów zanuci Alleluja i do 
życia powstanie świat cały, krwią Bożą odkupiony i 
odrodzony.

Dar. Cesarz udzielił z prywatn j swej szka
tuły gminie Wartkowice w pow iecie rudeckim, nu, 
urządzenie szkoły zapomogi w kwocie ItJO zt.

PP. Namiostnikostwo hr. Badeninwic p rzyj
mować będu na święcone w  niedzielę wielkanocną j o- 
cząwszy od godziny 1 po poludrin.

P Apolinary J a w o rs k i, prezes Kula posel
skiego, wrócił wczoraj z Wiedniu.

Hojny d a r  Zarań śniliśmy uo zoraj pismo juina 
Św iderskiego, burmistrza miasta M ngieiowa, wyraża
jące J. Eksc. p. W illnlmowi lir. Nemieiiskiernu-Le- 
wickiem n podziękowanie imieniem mieszkańców tego 
m ia sta , za darowanie budynku zw uiugo „ratuszem" 
na szkolę.

Owoż dzisiejsze rDiło  donosi, że za hudynek 
ten ofiarowywali żydzi hr. Siemieńskiemu gotów ką  
8 .0 0 0  złr. Żydzi mieli zamiar otworzyć tum szynk, 
tymczasem magnat polski i .z lou ek  panji konserwa
tywnej otw iera tum szkolę. N ie przeszkodzi to j e 
dnak N ow ej ‘Ą eform ie  przy nadorzonej sposobno
ści napisać, że liberalizm żydowski d ą ży  do roz-r.i - 
rżenia oświaty, a że konserwatyzm polski pragnie 
trzymać Ind w ciemnocie.

K N E I P P
1  3 ® er o  3s o . e t o c 3.Sb l o c z e n t a .

Pisał

D r .  Ja & iftH k i.

(Ciąg dalszy.)

Jeśli dzień jest słoneczny, n powietrze tak 
ciepłe, że ciepłota jego nic o wiele się różni 
od ciepłoty ciała, natenczas po kąpieli rzecznej 
nie czujemy potrzeby obsnszania ciała, gdyż oh- 
susza je  rychło samo słońce. Inaczej ma się. rzecz, 
jeśli się kąpiemy w lokalu zamkniętym, zwłaszcza 
rkltim do którego słońce me ma przystępu i któ
rego ciepłota znacznie jest niższą, niż zwykła cie
p łota  ciała naszego. W takim lokalu po wyjściu z 
wanny odczuwamy żywo różnicę między ciepłotą 
ciała a ciepłotą powietrza otacząjącrgo, t. j. do
znajemy owego przykrego uczucia, które nazywa
my ziębnieniem. Uczucie to ustaje dopiero wtedy, 
gdy ciało obruszymy i suchą okryjemy bielizną 
Ztąd wynika ważna reguła, że po kaźdorazowem 
użyciu wody w celu leczniczym należy ciało czem 
prędzej obsuszyć i okryć suchą bielizną Tak też 
postępowali ludzie zawsze, tak  postępują teraz i 
tak będą postępowali na przyszłość. Weźmy je 
szcze jeden przykład.

Niejeden z czytelników miał moie już kiedy 
kaszel, albo zapalenie płuc lub opłucny, wie 
przeto  z własnegodoświadczenin, jak  przykrego do
znawał uczucia, jeśli go nagle obnażono i obnażo 
nemu kazano wedsieó spokojnie, aby opukiwać 
.ego k latkę piprsiową. I w tym ra ó e  więc nczu-

PomniK dla ś. p. Ageuora hr. Goluchowskiego. 
K iruitet. budowy pomnika w skład którego weszli 
członkowie Wydziału krajowego pp. Antoni Chamiec 
i I dward Jędrzejów iez, oraz zaproszeni przez W y
dział pp. Adam hr. Golucliowski, prezydent, m. Lwo
wa Edmund Mochnacki i pro!', politechniki Jnljan 
Znchai-jewiuz, odbył dnia 25 b. m. w gmachu sejmo
wym pod przewodnictwem p. Chamca posiedzenie, na 
które ni w iększością głosów oświadczył Aę za posta
wieniem pomnika na p l a c u  M a r j a c k i m  na koń- 
cn W ałów hetmańskich, na osi ul. Kopernika, w  miej
scu, gdzie dawniej stała figura a w. Michała.

Komitet omawiał również na tern posiedzeniu 
warunki konkursu i postanowił go rozpisać dopiero 
wtedy, gdy rada m. Lwowa zgodzi się ostatecznie 
na wybór miejsca. Do konkursu dopuszczeni będą 
wyłącznie tylko artyści krajowi. Fundusz na pomnik 
wynosi 3 5 .‘i00  zł.

Mianowania P. Namiestnik zamianował oficja
łów rachunkowych Kazimierza Śliwińskiego i Józefa 
Biinzia rewidentam i; asystentów  rachunkowych, Bro
nisława Wiczyńskietm i Edmnnda Kopaczyńskiego ofi
cjałam i; oraz praktykanta lachunkowego Feliksa Gar
lickiego asystentem rachunkowym w departamencie 
rachunkowym ga l N am iestnictwa.

Rada szkolna krajowa zamianowała Jana Szy
mańskiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej w  
Slobódce Janowskiej; W ładysława N owotarskiego, 
stałym  nauczycielem 5- klasowej szkoły etatowej mę
skiej w Żywcu; Antoniego Józefa Krajewskiego, sta
łym nauczycielem szkoły etatowej w Podliąjczykacli; 
Marję Knnt/.e, sta lą  nauczycielką młodszą 5-klasowej 
szkoły etatow ej żeńskiej w W ieliczce.

Kbnkursa Rada szkolna okręgowa w  Rawie 
ruskiej rozpisała z terminem do 30  kwietnia b r. 
konkurs na posady nauczycielskie a) w I-klasowych 
szkołach etatowych w Bruckeuthalu, Chluwczanach, 
Lubyczy wsi, SmoLinie, Żurawiach, Ulhówku, b) w 
I-klasow ych szkołach tiljalnych w Jłorodzowie Hre- 
beuneni, Machuowic, Poddrębcaeh, Stajach, Szczepia- 
tynie, Tarnoszynie, Miclialówce, Korczowie i W róbla- 
czyuie, c) w '.'-klasowych szkołach w Magierowie i 
Wuice mazowieckiej.

Rada szkolna okręgowa w Podhajcacli ogłasza  
z. terminem do 30  kwietnia b. r. konkurs a) na po
sady nauczycieli rei. rz. i g r .‘ k. w 4-klasowej szkole 
męskiej w Podhajcacli i b) na posady nauczycielskie 
w szkołach 1-klasow ych etatowych w Biuniawie, 
Iszezkowie, Kutuzowie, Mnżyłowie, Slawentynie, So
kołowie, bosnowie, B ialokierniey, Beckersdorfie, Bo
żykowie, Dobrowodach, Horożance, Siemikowcach.

Stypendja. Z tnndnszu przeznaczonego przez 
Sejm na zasiłk i d la kandydatów staun nauczyciel
sk iego, udzielił W ydział krajowy stypendja po 130 zł. 
rocznie uczniom semiuarjnm we I.w ow ie, Mikołajowi 
Kuryjowi i Jerzemu Gordijczukowi, na czas trwania 
nauki i jak diugo znajdą um ieszczenie w internacie 
św . Józefata.

Zasiłki Na wniosek kuratorji fundacji dra Ja
na Towaruickiego, udzielił W ydział krajowy z tej 
fundacji z funduszów wyznaczonych na cele dobro
czynne i nankowe: Stanisławowi Towarnickiemn, urzę
dnikowi rządowej kasy krajowej w Pradze, jednora
zową zapomogę w kw ocie 50  zł.; Paulinie Barbaro 
we Lwowie jednorazową zapomogę w  kwocie 20  zł,, 
Sewerynowi Smoleckienin jednorazową zapomogę w 
kwocie fiO zl. Dalej udzielił Wydział krajowy z fun
duszu krajowego Towarzystwu uczącej się młodzieży  
we Lwowie, na udzielanie obiadów ubogiej dziatwie, 
jednorazową zapomogę w kwocie 100  zl.

Nabożeństwo żałobne z Petersburga nam do
noszą , że temi dniami odbyło się tam nabożeństwo 
żałobne za duszę śp . Windhorsta. Na nabożeństwie 
byli w szyscy wybitni członkowie tutejam-j kobmji pol
skiej. Policja nie j rze.-zkadzaln.

Trzecioklasista. Dzienniki berlińskie, podając 
biografję now ego ministra oświaty, lir. Zedlitza, no
tują , że on skończył tylko trzy klasy gimnazjalue. 
Z powodu w ątłego zdrowia opnścił gimnazjum i przy
gotow yw ał się prywatnie do oficerskiego egzaminu, 
potem wstąpił do wojska , doszedł do rangi majora, 
opuścił służbę i osiadł w swych dobrach , zkąd po
wołany został lia posadę prezesa czyli namiestnika 
w Poznańskuni.

Grecko katolicki synod prowincjonalny. T y 
godnik  katolicki p isze: Mysi odbycia we Lwowie
grecko-katolickiego synodu prowincjonalnego wyszła 
już ze sfery zamiaru i przechodzi w faze rzeczywi
stości. Pierwsze lody' zostały już złamane, a sprawa 
ty le  w iźna w obecnej dobie, jest już teraz właśnie 
na najlepszej drodze, dzięki inicjatywie i energiczne
mu poparciu ks. metropolity Sembratowicza, i ocho
czemu współdziałaniu czynników, powołanych do urze
czyw istn ien i tego zamiaru. Sto.ow nic do powziętego  
od dawna planu i zakresu, jaki ma objąć przyszły 
synod, powołano do pracy kilka komisyj, wytknięto  
im ściśle określoną granicę działalności opracowanie 
po •szczególnych działów pomczono odnośnym referen
tom, a gdy prace przygotowawcze już wykończono, 
odbyły się w ciągu dwu ostatnich tygodni posiedze
nia koini-yj i wspólne narady, co do Ostatecznego 
wygotowania raaterjaln przyszłych nchwal synodalnych, 
pod przewodnictwem ks. metropolity, przy współ
udziale delegatów obu eparchij, przemyskiej i stan i
sławowskiej. Nagromadzony w ten sposób materjat 
(około 80  arku zy) będzie wyslauy następnie do R zy
mu, dla przejrzenia i zatwierdzenia w odnośnych kou-

ri m ziębnienia mówi natura, że takie obnażanie 
je  ,t szkodl re m .  Doświadczenie zaś poucza, że 
jest ono nieraz nawet zgubnem. Ztąd wynika re
guła, że chcąc płuca chorego banać, nie należy 
obnażać klatki piers.owej. Tej reguły trzymają się. 
teraz lekarze oględni jak najściślej i badają przez 
t tko ty  lub przez koszulę.

Piciwszem tedy zadaniem leczenia jes t  nie 
szkod/.ić, a ora? usuwać w<zystko, co działaniu 
natury przeszkadza. W tym celu należy po pierw
sze nsui ąć chorego, jeżeli to jest. konierznem, na 
czas kurncyi z domu, t. j. z pod owych wpływów, 
wśród których zachorował, gdyż z ustaniem przy
czyny ehoioby ustąjp, albo przynajmniej zmniejsza 
się także choroba. Po wtóre należy zmienić na 
lepsze tryb życia kuracyusza, jeśli był nieodpo
wiednim. W tym względzie należy kuracjuszowi 
radzić, aby wcześnie udawał się na spoczynek, a 
natomiast wcześnie wstawał* i przebywał jak naj
więcej na wolnem powietrzu; dalej, aby żywił się 
dobrze, ale pokarmem prostym i zdrowym; na
reszcie, aby przechadzał się kilka razy na dzień 
i to ile możności boso, a względnie w sandałach.

Między przechadzk mi odgrywają — jak  uczy 
doświadczenie — przechad-ki poranne rolę najważ
niejszą. Nie wszyscy chorzy jednak wiedzą o tein. 
Inni wiedzą o tero wprawdzie, wszelako nie mają 
dość energii, aby przezwi ciężyć zwyczaj wstawa
nia późno W takitli razach ci, którzy leczą, biorą 
się na sposoby, t. j. zadają chorym takie zadania, 
które ich zmuszają do przechadzania się Zadania 
takie są rozmaite, stosownie do miejscowości. Tam, 
gazie się znajdują owe wody mineralne, które za
liczamy do podrzędnych, jak  n. p szczawy alka
liczne, szczawy alkalowo-chlorowcowe i t. p., za
lecamy picie tych wód i przechadzanie się po

gregacjach, poczem około 20  września, jeśli do tego 
czasu rzecz będzie załatwioną, zbierze się synod, na 
którym uchwały biskupów zostaną ogłoszone.

Skala “ W spólne Święcone w stowarzyszeniu  
„Skala" odbędzie się w przewodnią: niedzielę dnia 5 
kw ietnia b. r., na które dyrekcja stowarzyszenia za
prasza niuiejszcm wszystkich członków.

A gita tor  p a n sia w isty czn y  diak Knysz skazany 
przez sąd zloczow ski na karę fi miesięcy, wniósł re- 
knrs do trybunału kasacyjnego, ten jedunk zatwier
dził wyrok pierwszej instancji sądowej.

W  Budapeszcie za staraniem Towarzystwa pol
skiego odbyło się w poniedziałek w kościele 0 0 .  Fran
ciszkanów żałobne nabożeństwo za spokój duszy J. I. 
Kraszewskiego. Kościół zapełniła licznie kołonja pol
ska, a oprócz tego wśród publiczności widać było 
wielu Węgrów, którzy przybyli pomodlić się za du
szę naszego wielkiego pisarza.

W ydzisł „Sokola" tarnopolskiego zaprasza 
wszystkich pp. członków honorowych, czynnych i 
wspierających na wspólne „Święcone" na niedzielę 
dnia 2 9  marca b. r. o godz 10 rano do własnego  
gniazda sokolego przy ul. Strzeleckiej. Będzie to 
pierwsze Święcone we własnym gmachu „Sokoła".

Ankieta w sprawie wniosków sejmowych, które 
postawili posłowie: dr. Roseuatock i dr. Kozłowski,
0 opiece Wydziału krajowego nad rolnictwem, leśni
ctwem i p.zemysłera rolniczym, oraz w przedmiocie 
wyjednauia wolnego dowozu galicyjskiego bydła na 
targi niemieckie, .wreszcie z.aś w sprawie rezolncyj 
sejmowych przekazanych W ydziałowi krajowemu w po
wyższym przedmiocie. —  zbierze się w Wydziale- dnia 
9 kwietnia b. r Do jadzialn w niej zaproszono p p .: 
dra Tadeusza Piłata, dra W łodzimierza K ozłowskie
go, dra M urycego Rosenstucka, a także panów, 
dyr. Ludwika W ierzbickiego, Augusta Sclielienberga, 
posłów Dawida Abrahamowicza, Stanisława Szczepa- 
nuwskiego, Tadeusza Rutowskiego i Władysława. Strn- 
szkiewicza. Z W ydziału krajowego wchodzi w skład  
ankiety członek Tadeusz Romanowiez.

Bardzo obszerny kwestjonarz rozesłano już za
proszonym.

Tem peratura. Termometr -f- 8° R. Barometr 
758". Sjiada. Dzień dość ładny i pogodny, ale po
chmurno.

N aw alny  en ieg  spaill w tych dniach w całych  
W ęgrzech.

Książę M eszczeraki, redaktor G ni-danina, 
wystąpił przed kilku dniami z artykułem, za który o 
mało co nie poszedł na Sybir. W rocznicę tragi
cznego zgonu A lexandia II napisał arrykul na temat, 
że nie ma tego złego, coliy nie w yszło na dobre, 
więc że Rosja debrze na tem wyszU, iż uibiliści za 
mordowali Ak-xandra II, gdyż do tej pory, żeby n!e 
to morderstwo, byłaby juz w Rosji zaprowadzona 
konstytucja, albowiem car Alexander II pełnemi ża
glami do niej płynął i koniecznie chciał ją wpro
wadzić.

Car, przeczytawszy ten artykuł, kazał mini
strowi spraw wewnętrznych, p. Durnowo, cytować do 
siebie M eszczerskiego i oświadczy ł mii, że tylko ma
jąc wzgląd na zasługi, oddane przez niego państwu, 
nie wysyła go na Sybir, jednakże za takie uwłoczc- 
nie pamięci cara Alexandra II poleca odebrać Gro"- 
dtm inow i prawo ulicznej sprzedaży.

P otw ory ludzkie. Policja angielska odkryła 
nowe suidlo potworów, któro w ynalazło sobie sjio- 
sób robienia dochodów drogą nowego ohydnego prze
mysłu.

Niejaki Ruodhouse i godna jego iiial-oi ka wpa
dli na pomysł udoskonalenia tak zwanej „roboty 
aniołków" i rzeczyw iście go udoskonalili...

Mianowicie d r u k ó w  J i  oni po dziennikach ogło
szenia, nostępnjąeej zazwyczaj treści:

„Małżeństwo bezdzietne pragnie przyjąć na 
własność dziewczynkę lub chłopca."

Następów.,ł adres.
W Anglji, jak zresztą w szędzie na zachodzie 

jest wielka liczba wesołych osób, pragnących ezeui- 
prędzej pozbyć się niepożądanej pociechy. Można 
sobie wyobrazić ile ofert podobne ogłoszenie wywo
ływało

„Pani" Roodhouse każdą „rodzicielkę" przyj
mowała rzewnie, ubolewając, że Bóg odmówił jej tej 
wielkiej radości, że sama nie jest matką i t. d. 
Kończyło się lem, że dziecina będzie adoptowana, 
byle rodzicielka nigdy już po nią się nie zgla-zala.

A le... pani Roodhouse mieszkała na prowincji
1 żądała „na wjprawkę" dla dzieciny 3, 1, 5, 10 i 
15 funtów, jak się dało, bo jakże tu brać dzieciątko  
na wieś bez wyprawki. A wieś taka piękna, w uro
czej miejscowości i t. d.

Opłacenie „wyprawki" było warnikiem sine 
qua non  tego dobrodziejstwu.

Interes skończony, dziecko oddane, „wyprawka" 
opłacona.

Ale teraz dopiero występuje tkliwy „pan" Ro- 
ndhouse. We własnej osobie zabiera dziecko i jazda  
z nim do I,iverpool, do Birmingham, do Paryża, na
w et i do Briixeli, bo i lara Indzie dają ogłoszenia, 
tylko prawdziwe, w tym rodzaju, jak on sam fałszywe 
podawał. N ie byłoby jeszcze -nic tak okropnego w 
tym eksporcie na zewnątrz, -  ale grunt w tern, że 
jeżeli dziecko nie dało się umieścić, wtedy je  du
szono, zabijano, topiono, słowem mordowano jak bądź.

Taki to przemysł praktykowali nietylko czci
godni ile piekielnie pomysłowi pańsiwo Roodhouse

PRZEGLĄD z dn.a 23 Marca 1891.

każdej szklance. Tain zaś, gdzie są zakłady t. zw. 
wodolecznicze, zalecamy kąpiele, polewania, opa
ski, nacierania lub wilgotne owijania, a  po każdym 
takiru środku musi kuracj usz robić dłuższą prze
chadzkę na wolnem powietrzu. Tym sposobem 
zmuszamy kuracjuszów pośrtdniu do tego, co sta
nowi istotę rzeczy.

Po trzecie należy oswobodzić umysł chorego 
od zajęć obowiązkowych, tudzież od owych dro
bnych trosk i kłopotów, które go w domu nieraz 
ustawicznie nękają i niepokoją. Natomiast należy 
starać się o to, co umysł rozwesela i życie nprzy 
jemnin. Ku temu służą zabawy towarzyskie, wy
cieczki, dobra muzyka, podróżowanie w okolicach 
odznaczających się klimatem zdrowym, przejazd ki 
okrętami i t. d.

A jakże można tym trzem zadaniom leczenia 
jednym zamachem uczynić zadość?

Jest na to sposób bardzo prosty. Oto należy 
chorego wysiać ty okolicę klinia'ycznie zdrową i 
dać nm infurinacyę, juk ma postępować.

To zadośćczynieme rzeczonym zadaniom na
zywa umiejętność „ l e c z e n i e m  k l i m a t y c z -  
n e iii". Pospolity zaś sposub mówienia nazywa to 
„wysiać chorego na świeże powietrze”. Dawniej 
atoli, gdy ludzie jeszcze nie znali pojęcia „lecze
nie klimatyczne" i nie mieli o iiicm wyobrażenia 
odpowiedniego, nazywali to „wysłać chorego na 
żę tjcę".

Leczenie klimatyczne czyni zadość zadaniom 
najważniejszym, je s t  przeto mijskuteczniejszem. 
Dla tego też wysyłamy chorych, jeśli z chorobą 
ich rad ' sobie dać nie możemy, „na świeże po
wietrze", wiedząc, że tam przyjdą niezawodnie do 
zdrowia, jeśli choroba rch je s t  uleczalną i jeśli 
nie będą naturze przeszkadzać Tak postępujemy,

od lat piętnastu. Czytając o tom dop.awdy zwątpić 
można użali jest kres szelmowstwow ludzkim?

List Sienkiewicza z A fryki W liśi ie  prywa
tnym do redakcji S łow a  wnrszawsidego uspiawiedliwia 
się Sienkiewicz dlaczego nie pisze „Listów z Afryki", 
które był przyrzekł.

„Tu ich pisać nie mogę" są słowa listu, „al
bowiem między innemi powodami przy toczę tylko ten, 
że zamiast stołu mam deskę, w stosunku do której 
krz.esła są takiej wysokości, iż pisanie należy do sztuk  
gi m n astycz no-ek wilibry s ty c z nych. “

Najpierwszy w Zauzil arze hotel w któiym  sta
nął Sienkiewicz, „składa się z obszernych sieni, w 
których stoją łóżka poosłaniane parawanami". Oczy
wiście truduo w takich waruukach zająć się arty
styczną pracą, uaszemu, do komfortu przywykłemu 
autorowi.

Zanzibar zresztą jiodobal się bardzo autorowi 
„Ogniem i mieczem". W szędzie spotyka „cuda nad 
ci. darni".

„Wysjia jest olbrzymią cieplarnią, którą sobie 
Pan Bug urządził. Mango, kokosy, drzewo chlebowe, 
ananasy, banany i tysiące innych, stanonią jeden las. 
Miasto dziw ne: domy arabskie, mnry, chałupy negrów 
kryte bambusami —  w szystko pomieszane. Ludność 
jest również mięszaniną najrozmaitszych ras i plemion. 
Przeważają mężczyźni. Twarze europejskie dają pier
wsze wrażenie fa ta ln e: przeźroczyste jak z wosku,
biało jak płótno, anemiczne —  to feberka, dysente- 
ryjka itd. Później się człow iek przyzwyczaja. Teiu- 
peraturkn. 2li stopni Reaunuira w cieniu. W nocy nie 
chłodniej. Pow iedzcie t.o Edwardowi Lubawskiemu, 
będzie zazdrościł. 7.a ty dzień obiecują większe gorąca, 
bo bez żadnego powiewu. Nie wiem, czy mnie jaka 
niewinna feberka nie wyl licliuje; teraz wyglądam jak  
źle wyczyszczony rondel. Zrobiła to podróż i wiatr 
na Oceanie.

„Li9t.v i polecenia sprawiły bajeczne skutki... 
Naprzód byłem z listem kardynała Lavigerie u Braci 
białych: ( i przyjęli mnie jak brata brunatnego i za
prowadzili zaraz do bisknpa Bony i wikarjnsza apo
stolskiego msgra Courinont. Ten obiecał wszelką po
moc. Radził iść nie du Kilimandżaro, lecz do Mrogoro 
i I sangoro, bo tara są misje; zapewni! przyjęcie u 
nich. Co w ięcej obiecał dać brata O-kara, który za  
parę diii tu przyjedzie, a który od lat urządza wy
prawy dla misjonarzy. Ten ma się zająć wszystkiem : 
zebraniem li dzi. wyborem ich, zakupieniem zapasów, 
towaró"', patronów itd., tak że mnie pozostanie tylko 
wziąć strzelbę na plecy i iść jak na spacer."

Podróż swą po czaruyiu kontynencie zamierza 
Sienkiewicz rozpocząć, od Bagamoyo Między 7anzi- 
I arem a Bagninoyo komunikacja trudna i bardzo nie
wygodna. „Ale tu przychodzi z pomocą sir Evau 
Smith (konsnl angielski w Zanzibarze), który w sku
tek listów sir W bita i Sali burego, przyjął mnie, jak 
starego znajomego. Istot ie uprzejmość i gościnność 
angielska są takie, że my nie mamy o nich pojęcia-

„Rekomendacje, listy, polecenia, ułatwienia 
wszysiko mam przyrzeczone, a prócz tego ui mniej 
ni więcej, tylko wojenny okręt angielski na każde żą
danie do Bagamoyo, Paugnni lub Mmul assa. \> vznaję, 
że to przeszło moje oczekiwania. Zanim brat Oskar 
prz'będzie i urządzi karawanę, misjonarze i sir Kran 
Sn itli nuiją nas obwozić i pokazywać wyspę. Dziś 
bytem u niego na obied/ie, a po nim słuchałem Szo
pena, którego iaily Smith g ia  do>kumile. Szczęście, 
że wziąłem frak i żem się w niego ubrał, bo w szyst
ko h zastałem  we frakach, a panie wydekoltowane. 
Dziwne to robi wrażenie w Zanzibarze."

Dnia 20  lutego m iał być Sienkiewicz /. pułko
wnikiem S m i t h e m  u snllana Zanzibaru.

W pochodzie swym do Mongoro podróżnik nasz, 
wielki miłośnik polowania, spodziewa się spoikać się 
ze zwi r/.jną tego rodzaju, jak żyrafy, bawoły, anty
lopy, hipopotamy i krokodyle.

„Dotychczas" pisze, „zabiłem jedną mewę, a  na 
Omanie widziałem zabitą rybę latającą, która zresztą  
popełnia samobójstwo za pomocą uderzenia głową o 
barjcrę statku."

W Zanzibarze miał się poznać Sienkiewicz ze 
sły nnym 'i ijipu Tibeni.

„Zobaczę go u Smitha" pisze. „Dziś na obic- 
d /i ■ u pji. Smith poznałem panią Johnson' młodziut
ką i bardzo przystojną Angielkę, która z Anglji sarna 
jedna przyjechała do Zanzibaru dla zebrania dowodów 
do procesu przeciw Stanleyowi. Nie wiem, czy to bę
dzie przed sądem, czy ty lko przed opinią. Stanley 
oskarżył jej nieboszczyka męża, że kupił dziewczynę 
i dnł ją  do zjedzenia itd. W szystkie gazety to po
w tórzyły. Otóż ma to być nieprawdą. O Starileyu 
źle tu mówią, a liyłem przecie u dobrych źródeł. —  
Tijipu Tib przyjeżdża właśnie w sprawie pa1 i Johnson, 
która go ze śrudkowej Azji umyślnie sprowadza. —  
( o za tęga kobieta i co za żona “

Uprzejmym i ucz.yiiuyin dla Sienkiewicza okaual 
się także i konsul niemiecki baron voii Redwilz. Pro
tekcja jego będzie użyteczną Sienkiewiczow i w Buga- 
m ojo. Wissrrann, do którego ma on również listy po
lecające, poszedł w (;ou ludzi <’o Kilimandżaro, gdzie 
się biją i dokąd obce ie komisarjat niemiecki nie pu
szcza nikogo.

Z K0Z0Wy i Zborow a otrzymaliśmy od grona 
tamecznych mieszkańców następujące pismo:

W yczytaliśm y niedawno w P ryg lq d y ie  skargi 
z powiatu Sam borskiego na zly stan dróg komnnika- 
cyjuycli. Zdaje się nam, że ckyba już nigdzie w Ga
licji nie ma tak okropuycn dróg, jak w naszej oko^

jak  wiadomo, nawet z chorobą najcięższą, tj z su 
chotami. Doświadczenie, poucza, że li ozenie klima
tyczne nie zawodzi nawet w suchotach, jeśli su
chotnik nie przeszkadza naturze i jrs li  pozostaje 
w uzdrowisku klmiatycznem tak długo, jak  po
trzeba. Obydwom tym warunkom jednak czyni 
zadość tylko bardzo mala liczba suchotników, jak 
to później zobaczymy

Z stosujmy teraz to, cośmy o zadaniach le
czenia dotąd powiedzieli, do kuracyuszów w Wo- 
rishofeii. Kuracyusze ci wyjechali z domu, usu
nęli się więc z pod owych wpływów, wśród k tó 
rych zachorowali. Powtóre, kuracyusze ci prze
nieśli się w okolicę klimatycznie zdrową, gdyż 
Wórishofen leży na wyżynie bawarskiej, posiada 
więc powietrze zdrowe i klimat orzeźwiający. Po 
trzecie, kuracyusze ci zmienili na lepsze swój 
tryb życia, gdyż w Wórishof n muszą wcześnie 
wóawać, muszą wiele przebywać na wolnem po- 
ujelczu, muszą wiele chodzić, zwłaszcza boso, 
używają więc czynnika, który, jak to kilkakrotnie 
sam przekonałem się, należy w leczeniu klitna- 
tycznom do najskuteczniejszych. Kuracyusze ci 
żywią się nadto pokarmem prostym, ale zdrowym. 
Po czwarte wyjechawszy z domu, oswobodzili się 
ci kuracyusze od zajęć obowiązkowych, tudzież 
od trosk i kłopotów życia codziennego. Kuracju 
sze w Worishofen leczą się zatem „klimatycznie", 
tj. w ten sam sposób, jak tysiące kuracyuszów 
w licznych innych miejscowościach t zw klima
tycznych.

Położyłem nacisk na przebywanie, ile można, 
na wolnem powietrzu. Ponieważ zaś przypuszczani, 
że nie wszyscy czytelnicy są obznajondeni z ważną 
rolą, jaką  powietrze w ustroju naszym odgrywa, 
przeto pozwolę sobie dodać tu niliłe objaśmeuie.

licy handlowej, gdzie handel zbożem i drzewem sta 
nowi dochód licznej ludności i wielu folwarków D iugi 
prowadzące od Kozowy, ku dworcom w Zbarowie i 
Jeziernie. są literalnie nie do przebycia. K imień 
wszędzie jest w miejscu, a jednak o szutrowaniu dróg 
i to tak wielkich traktów nikt nawet nie myśli. Od 
miesiąca ani saniami ani wozem nigdzie dostać się 
nie można, wszelki rnch ustał —  i tak jest co wio
sny i co jesieni. W tarnopolskiem, niedaleko od nas, 
są wyborne drogi szutrowane, a tn nawet dojazdy 
kolejowe są nic do przebycia. Życzeniem całej oko
licy jest, aby w Zhorowie utworzono nowe starostwo, 
kilkanaście większych gmin wniosło jnż podania o to . 
Możehy wtedy jakoś b jto , bo przecież niepodobień
stwem jest, aby z końcem XIX wieku, w środku 
Europy, w państwie cywiiizowanera mieszkańcy mu
sieli żyć jak w puszczach afrykańskich, odgrodzeni 
od świata niedostępnemi hagnami i ani do kolei, ani 
do doktora dostać się nie mogli. 1 to mamy zawsze 
co roku nn. wiosnę i w jesi .ii, moź.eby temu przecież 
coś zaradzić można. —  Bardzo  w  tem interesow ani 
m ieszkańcy Zborow a i K o jo w y .

W Kole literacko artystycznem , które od lat 
kilku tak pomyślnie rozwijać się poczęło i skupiło 
w sobie parę set osób z grona literatów, artystów Inb 
miłośników nauki i sztnki —  od kilku tygodni jirze- 
jaw ił się rozstrój, który poważnie zagraża bytowi 
tej pożytecznej instytucji. Przy sposobności wyborów 
nowego zarządu Kola wyłoniła się w gronie jego  
członków opozycja, która w części niezadnwolniona 
z obecnego kierunku, w części wiedziona osobisten.i 
urazami, pokonana przy wyborach, uchwałom  
większości poddać się me chce, odpycha rękę poda
wana do zgody i stawiając od siebie takie wa
runki, iż icli większość członków bez ujmy własnej 
godności przyjąć nie inoże, pelnemi żaglami płynie 
do oderwania się od Koła i zalo/.enia własnego 
klubu towarzyskiego. Nieprzesądznjąc wcale, po czy
jej stronie słuszność, czy po stronie opozycji, która 
obok zadośćuczynienia za doznaną obrazę żąda po
żytecznych reform w dzialaluości, a la  przed ich sfor
mułowaniem wysnwa na pierw szy plarr sprawy natury 
czysto-osobi9tej — czy też po stronie większości, 
która nie odmawiając opozycji udziału w swoich 
pracach podaje jej spo-obność do przeprowadzenia 
żąilanyoh reform, lecz nie może zezwolić, aby ją ma- 
joryzowala mniejszość —  w całej taj sprawie ten 
jest smutny i nicpocieszający objaw, iż akcja toczona 
przez kilka tygodni zamiast ku sobie zbliżać powa- 
śnione obozy, oddala je  hardziej od siebie i prawdo
podobnie przyjdzie do tego, że grono około stn osób 
wszelkich zawodów pracy umysłowej,' osób mogących  
pracować dla Kołu z uje]kiru pożytkiem, oderwie się 
od swojej macierzy i nściele sobie własne gni.az- 
deezko.

Materjnlną stratę tylu członków przeboleje 
Koło bez wątpienia ciężko, lecz nie naraża ona jego  
bytu, moralnie jednak poniosą niepowetouaną szkodę 
obie strony: i opozycja, która obok wielu wybitnych 
młodych pracowników lądzie  miało w obie za mało 
poważnych żywiołów, aby stać się inogla zawiązkiem  
nowego ogniska życia umysłowego, i Kolo pozba
wione czynników młodszych, ruchliwszych, en erg ii*- 
nicjszjcli, któr* do niejednej pracy podawały dłoń 
chętną i życzliwą, ożyw iały zebrania i życiu tow a
rzyskiemu u Kole nadawały tę jędrność i świeżość, 
którą wszędzie za sobą wnosi m łodość. Dotąd —  o 
ile sięgają nasze informacje —  rokowań ugodowych 
nie zerwano, wolno przelo mieć nadzieję, iż w o- 
statniej chwili w obu obozach wezmą górę żywioły 
rozważniejsze, że na ołtarz wspólnego dobra złożą 
się wzajemne obrazy a wraz ■/. dniem tego wielkiego 
św ięta, które je.-t symbolem wszelkiego odrodzenia, 
odrodzi się w nasze ni Kole wspólna zgoda i harmo- 
nja, zmartwyclipowstanie dawny mir, łączący kolegów  
po pendzlu, dłucie i piórze, a przy wielkanocnem  
jajku pójdą w zapomnienie osobiste urazy, ambicje i 
za w iści.

Ofiary Dla ubogiej rodziny p. E. Medreckiej, 
mieszkającej przy ul. Kopernika 1. C, otrzymaliśmy 
od p Jordanu z Tarnobrzegu 3 zł., od X. Wl. D ut
kiewicza z Nowego Sączu 1 zł. od p. Seweryna Ab- 
garouic7a z Bratyszoua 2 zl. z życzeniem dla niej 
„Szczęść Boże!"; od kogoś z Kozowy (podpis nie
czytelny) 2 zl. —  a razem z' wykuzanemi wczoraj 
202 zl. 7 fi ct. Nadto otrzym aliśmy dla' tej rodźmy 
od pani J. W . z W iednia ciepły sza l włóczkowy, a 
od p. Ignacego Kopycińskicgo ze Żntigroda pakiet 
wędlin i  życzeniem „W esołego Alleluja!"

Dla czeladnika szewskiego, p. Kazimierza Bed 
narskiego, mieszkającego przy ul. Gródeckiej nr. 55, 
otrzymaliśmy od N. N. (bez miejscowości) 5 z l.,— s 
rażeni z wykazanemi poprzednio 48 zł. 3'> ct.

Praktyczne zarządzenie wprowadza w Berli
nie tameczne Towarzystwo lekarskie. Oto jiostano- 
w ilo, aby woźnice powozów lekarzy, nosili białe ka
pelusze, tak iżby w wypadku nagiej putrzehy można 
było od razu poznać lekarza przejeżdżającego ulicą.

Nasze koszyki I plecionki z sitowia, wyroby 
domowego przemysłu w  Wiązownicy, dotarły aż do 
Londynu i tara sprzedawane bywąją w wielkich ba
zarach kn zupełnemu zadowolnicuiu kupujących, 
ktńr/.y rozmiłowali się w ielce w tych wy twornych, 
peluych prostoty i wdzięku wyrobach naszego ludu. 
Profesor Exner, zamiłowany badacz przemysłu domo
wego, bawiąc w stolicy Anglji śledzi! pilnie, czy w 
handlu tamecznym znajdują 9ię przedmioty z pocho-

Aby z pokarmu, który spożywamy, mogła się wy 
robić owa krew, która utrzymuje życie i zdrowie, 
potrzeba powietrza. W tym celu spożywamy 
z każdym wdechem około pół litra  powietrza. To 
czyni w 24 g. około 12000 litrów. Im  zdrowszem 
to powietrze, tem zdrowsza wyrabia się krew 
Im  zdrowsza krew, tem lepszem nasze zdrowie. 
Ponieważ zaś powietrze wolne jest zdrowszem, 
niżeli pokoiowe, przeto lecząc się powininśmy 
oddeckać jak najwięcej wolnem powietrzem Za
daniu temu czyni najzupełniej zadość Rikli w Vel- 
des Pobudował on bowiem dla swych ku 
raeyuszów mieszkalne pokoje tylko o trzech 
ścianach Mieszkance więc tych pokoi oddechają 
dniem i nocą powietrzem wolnem.

Choroby i dolegliwości, w których leczenie 
klimatyczne okazuje się skutecznem, są bardzo 
liczne Do główniejszych z nich należą: migrena 
i zwykłe bole głowy, oraz skłonność do nich, 
drażliwość lurwowa, bezsenność uerwowa, nerwo
bóle różnorodne, nazywane przez chorych zwykle 
„reumatyzmem", hipochondr.a, histerja, neurastenią  
(niemoc nerwowa) i setki owych dolegliwości, 
które tyru trzem chorobom towarzyszą, dalej 
przewlekły katar nosa i skłonności doń, prze
wlekłe wysięki opłucny, kaszel płucny, kaszel 
oskrzelowy, przewlekły katar  krtani, suchoty, 
przewlekłe zapalenie gardła, niestrawność j p„. 
chodzący ztąd brak apetytu, ka tar  żołądka prze
wlekły katar  jelit, cierpienia hemoroidalne u osób 
chudych, skłonność do obstypacyi, lub do biegunki, 
medokrewność, błędnica, liczne choroby kobiece, 
osłabienie ogólne, otyłość zbyteczna, skrofuły 
(zołzy).

(Ciąg dalszy nastąpi.) •
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dzcnia austrjackie i owoż po skrzętnych puszukiwa- 
niacli doszedł do tefio rezultatu, że prócz niewielu 
wyrobów szklannych z Czech nie ma w handlu an- 
RifCkim wcale wyrobów austrjackicli, a jedyny wy
jątek  stanowią wiązownickie koszyczki i plecionki.

Mariaga blanc. Sławy Duinas’owi i Maupas- 
sanfow i pozazdrościł p. Lemaitre, i napLał nową 3 
aktową sztukę p. t. „Mariage blanc“, w której przez 
3 akta każe widzowi patrzeć na w szystkie pato
logiczne i psychologiczne fazy, jakim podlegają cho
rzy na gruźlicę i każe bohaterce umierać przed ocza
mi widzów.

Treść sztuki tej je nt następująca: W  jednem
z nuast na południu Francji mieszka rodzina Au- 
berfów , złożona z matki i dwóch córek Zymonuy 
i Murty. Biedna Zymonna jest ulaba na gruźlicę płuc, 
i to już bardzo rozwiniętą. W ie, że wkrótce unnzeć 
musi i śmierci się wcale nie obawia, ale chciałaby 
tylko jeszcze przed zgonem zaznać miłości, kochac 
i być kochaną jak  każda kobieta. Wypadek : du
rzą, iż raz n a  przechadzce Auberfowie zaznajamiają się
z bogatym właścicielem  dóbr hr. Jakubem de Thicvre 
człowiekiem zrażonym do św iata i wielkim pessymistą, 
który niestety za późno poznał, iż bezmyślne, bezu-, 
żyteczne prowadził w  salonach paryskich życie.

Dowiedziawszy się o jedynem życzeniu chorej 
Zynionny pustauawia częścią /  chęci zrobienia do
brego uczynku, częścią z zamiłowania do oryginal
ności, ożenić się z Zymonną, pomimo, że jej lekarz 
domowy, objaśnia go o jej chorobie i nieuniknionej 
śmierci. Marta, siostra Zynionny, istny kontrast, jej, 
giljź tryskająca życiem i zdrowiem, mniema, żc 
Tl nwre odwiedza dom jej matki dla niej, toż. samo 
sądzi i Zymonna bo któżby chciał jeszcze zająć się 
i pokochać ją, skazaną na śmierć nieochybną. Zy
monna obiecuje więc Marcie, że z Jakóbem pomówi
0 niej.

Któż jednak opisze zdziwienie Zymminy, gdy 
dowiaduje się, iż Jakób uie kocha się w Marcie, lecz 
w niej, i że prosi ją  o jej rękę. To czyni ją niew y
powiedzianie szczęśliw ą. W szystko w około niej w y
daje się jej tylko złudzeniem, nie clice wc własne 
wierzyć szczęście... To ją ocali, to jej z pewnością 
powróci zdrowie. W dzięczna w'ięc Jakubowi, zapo
mniawszy o Marcie, na żądanie jego się zgadza
1 przyrzeka mu zostać jego żoną. Pani Aubertowa 
u st. z początku całem tem zdarzeniem zdziwiona, nic 
chce nawet, na związek zezwolić, ale (.statecznie, gdy 
Jakób oświadcza, iż dla Zymonny będzie tylko star
szym bratem, zezwala na ich imiiżenstwo.

A le Mai ta... jakżeż ta zachowa się w obee tej 
niespodzianki, która tak pokrzyżowała jej plany?

Niestety, Marta nie jest dziewicą o anielskiej 
łagodności. Sądzi ona, iż dotąd do yć już cierpiała.
O.stre przeto wymówki czyni matce, która kazała jej 
pielęgnować chorą siostrę, a przez to przykuwszy ją  
do łoża chorej, zrobiła ją nieszczęśliwą. Na domiar 
wszystkiego, ta chora, którą ona tak pielęgnowała, 
kradnie jej kochanka, zabiera pi yszlego męża. Gdy 
w czasie tej sprzeczki matki z córką, wchodzi do 
pokoju Zymonna, Marta nie nstoje, lecz nawet cho
rej robi kilka ostrych i obelżywych wymówek. Biedna 
Zymonna usłyszawszy to chwieje się i zemdloDa pada 
na ziemię. Z okrzykiem „przecież ja nie chcę jej 
zabić*', Marta spieszy z pomocą Zymonnic, a ocu
ciwszy jąt blaga o przebaczę i ie, mówiąc, iż to co 
do niej rzekła, było tylko żartem, żc nie chce prze
szkadzać jej szczęściu.

Prośba ta była jednak nieszczerą, gdyż przez 
cały trzeci akt widzimy, że Marta, siostrę swą, która 
już wyszła za Jakóba, prześladuje jak jaka zła furia. 
W prost w oczy jej mówi, że licv.v tylko ua rychłą 
jej śmierć, aby potem połączyć się z ,ej mężem. 
A gdy chora odpowiadając jej, twierdzi, że jeszc e 
dl ogo, drago pożyje, M ailu odchodzi prawie od 
zmysłów. Jakóbowi, stara się Marta prawie na każdym 
kroku okazać, że go kocha. Z początku ou na to 
nie zważa, później jednak zaczyna jej nieco pod
dawać się. Czy to je t wypływem podrażnionej 
próżności, czy jakiem ś nieokreślonem uczuciem nic 
wia 'orno.

B.edna Zymonna namiętnie jeduak kocha swego 
męża, ufa mu be' grani( , i często zostawszy z nim 
namiętnymi słowy maluje niu swą gorącą miłość do 
niego. On w odpowiedź na to calu,je ją  w usta 
i biedne dziecię czuje się szczę.śliweni... niebiań
sko szczęśliwem .

Lecz jak wszystko na świecie, tak i to błogie, 
szczęśliw e dla Zymonny życic skończyć się musi. 
Przychodzi scena ostatnia, punkt kulminacyjny sztuki, 
pełne szału finale. Marta i Jakób pozostają w pokoju 
sami. Marta nie mogąc już dłużej utaić swych uczuć, 
nie powstrzymana wrodzonym kobietom wstydem, 
oświadcza Jakóbowi sw ą m iłość i w cynicznych w y
razach wyraża swą gotowość zostania... jego ko
chanką. Ón z początku wzbrania się... wzbrania, lecz 
w końcu przyrzeka jej przyjść na schadzkę żądaną 
przez nią. ale pod warunkiem, że natychmiast dom 
jego opuści. Zymonna podczas rozmowy weszła nic- 
spostrzeżenie do pokoju i usłyszała, jak mąż przy
rzekał jej siostrze przyjść na schadzkę. Z okrzykiem  
bolu pada ua ziemię i umiera. Zasłona spada. Na 
tem koniec.

Widz więc. prze/, trzy akty patrzy na liistorję 
chorób. W  caląi s/tuce występuje tylko pięć osób.

Sztuka ta mimo przerażającego jej realizmu, 
podobała się dość Paryżanom i paryskiej krytyce i na 
każdein przedstawieniu jej teatr jest zapełniony po 
brzegi, publicznością żądną niezwykłego pokarmu dla 
swego ducha i drastycznych wrażeń dla swych i tak 
już osłabionych nerwów.

Z Tarnobrzegu piszą n am :
„Szybko wzmagająca się liczba „Kółek rolni

czych “ w’ naszym kraju dowodzi, że mieszczanie i 
włościanie bardzo chętnie i życzliwie przyjęli te no
we stowarzyszenia, które założone dla podniesienia 
ich oświaty i dobrobytu, mogą :-ię zawiązywać w każ
dej wiosce, a które pociągają ich tem żywiej dla
tego, ie  „K ółka11, (utrzymują sklepiki z towarami, do 
codziennego użytku potrzebnemi. Sklepiki, powsta
jące zwykle bardzo małymi fuuduszami, a prowadzone 
przez samych mieszczan lub w łościan, dochodzą 
wkrótce przez zapobiegliwość i w ytrwałość i przy 
pomocy Bużej do znacznego obrotu i do wartości 
kilkuset złotych austrjackicli. Nie ma więc strat, 
owszem są zyski, i to nie tylko w pieniądzach ale 
także w czasie, którego luduość nu traci na ciągłych  
podróżach do miasta, a nadto ów handel w sklepi
kach wywołuje u włościau bliższą znajomość stosun
ków kupieckich i zamiłowanie do innych czynności 
oprócz gospodarstwa rolnego.

Ten objaw dążności naszych w łościan , mogący 
wywrzeć zbawienny wpływ na ich ekonomiczne sto
sunki i wskazujący, że ludność wiejska Zachodniej 
Galicji ochoczo g a rn i' się do łokcia i wagi, szuka 
dla siebie nowego warsztatu pracy prócz roli, na 
której jej już ciasno —  fen pomyślny objaw nie 
uszedł baczności ludzi, którzy uio spuszczają 
nigdy z oka najmniejszych oznak wróżących nam 
lepszą przyszłość, a zdobyte doświadczeniem przeko
nanie wskazywało, że aby temu ruchowi handlowemu 
podać życzliwą d ło ń , utrzymywać go i podnieść, 
przeszkody usuwać a funduszami i fachową radą poprzeć 
należy sklepikom wiejskim nastręczyć możności ta
niego nabywania towarów. Ten projekt zrealizowano 
już począści w naszym powiecie, gdyż pod tirmą 
„Skład towarów „Kółek rolniczych" w Tarnobrzegu1*

zawiązano za inic atywą kilku członków naszej re
prezentacji powiatowej zawiąza1 o stowarzyszenie u- 
działowe z ograuczoną poręką i z zadaniem utrzym y
wania hurtownego składu towarów, skądby „Kółka 
rolnicze", tudzież chrześcijańscy kupcy, utrzymujący 
sklepiki pa miasteczkach i wsiach, mogli nabywać 
towary w doborowej jakości i po cenach ile możności 
najtańszych.

Stowarzyszenie założone jest na udziały, od  
których dochód w myśl statutów wypłacany będzie 
członkom, którymi mogą być „Kółka rolnicze", gminy 
instytucje i każdy, kto dopełni warunków, statutem  
przepisanych.

W iadomością o założeniu tej pożytecznej insty
tucji dziele się z czytelnikami Trąegladu, bo służyć 
on.i może za zachęcający przykład, jak trzeba bez 
krzykactwa i szumnych programów pracować ku na
szemu odrodzeniu ekonomicznemu i nie pomijać naj
błahszej sposobności, króra pozwala nam zbliżyć się 
do wlościaństwa, stanowiącego podstawę każdego spo
łeczeństwa.

Statut nowego stowarzyszenia podpisali jako 
jego założyciele pp. Zbigniew Jlordyiiski, prezes Bady 
powiatowej, jej członkowie pp. Henryk Dolański, 
Zdzisław lir. Tarnowski, Adam Grzywacz, wójt z Go
rzyc, Piotr Jala gospodarz gruntowy w Mokryszowie, 
kilku włościan a z pośród miejscowej inteligen.j 
adwokat dr. Antoni Snrowiceki i p. Aleksander Ró
życki, sekretarz Rady powiatowej."

Deputscja towarzyszy przemysłu gospoduio- 
szynkarskiego, jako przynależnych do przemysłowego 
stowarzyszenia lwowskich szynkarzy, kawiarzy, traK- 
tyerników i oberżystów, złożyła wczoraj wyrazy u- 
zmuiia i wdzięczności byłemu zastępcy przewodniczą
cemu korporacji, p. Krzysztofowi Janówiezowi, za 
jego usilną i skuteczną działalność, której zawdzię
cza korporacja nchylenie przedtom w jej Innie panu
jących niesnasek między pryueypalami i towarzy
szami.

Zm arli. Florjan Pace], emer konduktor kolei 
Karola Ludwika, zmarł we Lwowie w f>4 r. życia.—  
Bolesny cios dotknął rodzinę pp. Myszkowskich zna
nych artystów' dramatycznych sceny skurhkowskiej. 
Oucgdaj zmarł icli czteroletni synek Kazio. —  Emilja 
z Ercnigów Klemensiewiczowa, wdowa po radzcy 
apelacyjnym, teściow a adw okata kraj wego dra Erne
sta Tilla, zmarła we Lwowie w 80  r. życia. Pogrzeb 
odbył się dziś o godzinie 4 po południu.

t  Meliton Ludwik Pogonowski, im lzca ra 
ehunkowy namiestnictwa, zmarł w 07 roku życia.

T e a tr . D ziś w piątek i jutro w sobotę teatr 
zamknięty. W niedzielę na dochód Stowarzyszenia  
wzajemnej pomocy artystów sceny poLkiej we Lwo
wie, o godz. ‘'4 do 4 po południu „Klub kawalerów" 
komedja w 3 aktach Bałuckiego, wieczorem „Gio- 
conla" , ostatni gościnny występ panny EU. Russel, 
pritnadonny opery Covent. Garden w Londynu-.

Dyrekcja Łeatrn hr. Skarbka zawiadamia pp. 
pofciadaczy kart wolnego wstępu na ruk 1890 1, że 
karp  te z dniem 31 marca b. r. wartość swoja tia -  
cą i że o odnowienie f.y chf ej* raczą się pp. właści
ciele tych kart zgłosić  tv kancelarji tpat.ru —  gmach 
teatralny I piętro, nr. 16.

Literatura i Sztuka.
* Koncert. Dnia (i kwietnia. 1). r. odbędzu się 

w suli Kasyna miejskiego koncert na dochód ubogich 
w stvdy.iic.ych się żebrać 'zostających pod opieką mę
skiego Towarzystwa św. W incentego a P.mlo. 1’ieiw - 
szorzędnr siły  muzykalne i artystyczne stolicy przy
rzekły swój współudział. Bliższe szczegóły podamy 
później. Biletów możua dostać w księgarni p p .: Sey- 
fartlia i Czarkowskiego.

* „Jeruzalem —  Golgota'." z podróży do Ziemi 
świętej, przez ks. Ignacego llo low iósk icgo , Lwów  
1891. Str. 32. Gena 10 et.

Pod powyższym tytułem wyszła świeżo książe
czka nakładem „W ydawnictwa ludowego" (Lwów, 
ulica Czarnieckiego liczba. 1) -  za miesiąc kwie
cień r. b.

Część ekonomiczna.
§ 0 taryfie  s lrefow ej wygłosił w ubiegły wto

rek ciekawy odczyt naczelny kierownik austrjac- 
kich kolei państwowych, hr. Czedik. W odczycie 
tym stwierdził prelegent, że zaprowadzenie s tre
fowej taryfy osobowrj na kolejach państwowych 
nie wywołało obniżenia czystego dochodu, bo cho
ciaż zwiększyła się liczba pasażerów o 40 pret., 
to jeduak nie były kotiiecztieini większe inwesty
cje w powiększeniu parku przewozowego. Rezul
ta t  taki każe dążyć do udoskonalenia obecnie obo
wiązującej taryfy strefowej, a to mianowicie do 
wprowadzenia takiej, aby opłata za jazdę n iebyła  
obliczaną wedle końca ostatniej strefy, lecz do jej 
środka, oraz do zaprowadzenia więksjtych obniżek 
w opłatach za jazdę na dłuższe odległości. Ró- 
wnorześnie z wejściem w życie tych reform, mu
siałaby być również wprowadzona regulacja opłat 
za przewóz pakunków pasażerskich i znaczne ob
niżenie tych opłat.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 24 marca.

Ostatnie sptawozdanic z targów zbożowych 
za granicą konstatują pomyślniejszą konjuiikturę, 
a oprócz tego oddziałało na wzmocnienie tenden
cji mroźne powietrz#, budzące obawy o stan za
siewów, które jak się wydawało dotąd, przezimo
wały dobrze. W skutek tego sprzedający podnieśli 
dzisiaj swoje żądania, a że ceny tutejsze nie były 
wcale wygórowane, więc ostatecznie podwyższone 
żądania w części przynajmniej utrzymały się. — 
Obroty były przytera niewit licie, kupowano g łó 
wnie pszenicę i ta najwięcej podniosła się w ce
nie. Żyto i jęczmień prawie żadnej nie doznały 
zmiany.

Płacono: za pszenicę białą od 9 10— 9-45, 
za czerwoną od 8 95 do 9 45 / ł ,  za żółtą od 8 95 
do 9 40 z ł ; za żyto od 7-00 do 7 30 z ł ; za jęcz
mień browarny od GTiO do 7 25 z ł ; na paszę od 
G - -  do 6 20 złr.; za owies od 6 35 do 6 60 złi ; 
rzepak od 00.00 do 00.00. Wszystko za 100 kilo
gramów.

5 Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3982 
sztuk opasowego i 914 sztuk chudego. Pomiędzy 
temi przypędzono z Galicji 445 sztuk opalowych 
i 106 sztuk chudych, z Bukowiny 44 sztuk bydła 
opasowego. Razem 4796 sztuk. Ogółem przypędzo
no o 968 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 193 więcej. Nie sprzedano ‘250 sztuk. 
Popyt był słaby. Ceny towaru przeduiego w po 
równaniu z zeszłym tygodniem spadły przecięcio- 
wo o 1 z ł ;  innych zaś gatunków o 2 zł.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso
we po 5 1 ' -  do 55-— . za towar przedni po 5 6 '— 
do 58'— , wyjątkowo p o  do — — ; węgier
skie wuły opasowe po 50’— do 55 —, za towar
przedni po 56-— do 59 —, wyjątkowo p o -------
d° ‘ 1 z innych krajów koronnych woły opa
sowe po 52'—  do 56-— , za towar przedni 57'— do

6 1 - - ,  wyjątkowo po 62 -— do 65- -  zł ; krowy po 
18 —  do 30 — stadniki 2 1 — do 33.— ; bawoły 
po 19'— do 27 — zł za 100 kilogr. żywej wagi 
Bydło chude po 14 do 106 zł. za sztukę.

§ Na w torkow y ta rg  na nierogaciznę w Wie
dniu przypędzono 2225 prosiąt, i  705 śYeduich i 
1465 ciężkich bagonów.

W obec niezmienionej tendencji płacono 
ceny zeszłotygodniowe, a to mianowicie: —
za towar przedni po 44 —  45 centów, wy
jątkowo — ct. średni po 4 0 —43 c t . lekki po 
36— 39 ct prosięta po 36 4 4 ct. za kilogram
żywej wagi prócz opłaty akcyzowej

Wiedeń 25 marca.
(Z) Świąteczny ruch naszej giełdy odbywał 

się dziś bez stanowczo zdecydowanej tendencji 
i w nader szrzuply h rozmiarach. Wiadomość, że 
kolej Południowa, przenosząc znaczną część prze- 
szłorncznego zysku na rachunek mku bieżącego, 
wymierzy swoim akcjonariuszom dosyć skąpą dy
widendę, obniżyła kuis Lombardów i oddziałała 
przygnębiająco na notowania innych papierów ko
lejowych. Na targu efektów przemysłowych znów 
zapanował zastój, gdyż Berlin ponownie robi! 
w zniżce tych papierów i za pretekst tej roboty wy
suwał obawy zapowiedzianej powszechnej bastówki 
górników. Ogłoszony wczoraj bilans Liiuderbanku, 
jak poprzednio opublikowane bilanse iunyeh na
szych banków, nie podziałał podniecająco ua roz
wój kursowy akoyj bankowych. W walutach było 
nie wicie transakcyj. lecz panowała tendencja zwyż
kowa.

Przy zamknięciu notowano:
Kredyty nustrj 311-50, węgierskie 357 '—, 

Anglobanki 166-80, Uniony 248 50, Bajtkrcreiny 
1 17 9 0 ,  Landerbanki •— , Ludwiki 212 75 
Czerrnowieckie — ■ -  , Renta papierowa 92 6u, 
srebrna — • - ,  austrjacka złota — ' - , papierowa 

— > węgierska złota 105-35, papierowa — ■ -  , 
dukat — , 20-frankówka — , marki 56-50, 
ruble — zł.

Ceny zbożowe
Wiedeń 25 marca. Pszenica na wiosnę 8.74 

do 8.7G, na maj-czerwiec 8.55 do 8.57, na jesień 
8 31 do 8.33 — Żyto na wiosnę 7.76 do 7.78, na 
maj-czerwiec 7.60 do 7.63, na jesień 7.20 do 7.22 
— Kukuiudza na maj-czerwiec 6 75 do 6.77 na 

jesień 6.80 do 6 83 — Owies na wiosnę 7.39 do 
7.41. na maj czerwiec 7 37 do 7 40, na jesień 6.62 
do 6 64-— Rzepak na s tyczeń-lu ty— . — d i  —.— , 
na sierpień 14.90 do -15.— . — Spirytus prompt 
18 25 do 18 50, na marzec 1.8.12 do 18.37 zł.

Peszt 25 marca. Pszenica na wiosr.ę 8 49 
do S.51, na jesień 7.98 do 8 — . — Kukuiudza 
na maj-czerwiec 6.34 do 6 36. — Owies na wio
snę 7 l 2  do 7 04, na jesień 6.25 do 6.27. -- 
Rzepak na sierpień 14 90 do 14 95. — Spirytus 
gotowy 17.25 do 17 75 zł.

Berlin 25 marca. Pszenica loco 211.75, na 
kwiecień-maj 2 1 1 .— •— Żyto loco 182.— , na kw. 
maj 176.75 -  Owies loco 157.75, na kw-tnąj 
157 75. — Spirytus loco 51.20, tta styczeń luty 
49.50, na kwiecień-maj 50.— matek.

T ry jes t 25 matca Spirytus gotowy 1S75 
do 19.— zł.

Ceny nafty:
Wiedeń 25 marca. Galicyjska „Stand wl ite"

prompt i na jesień loco W i e d e ń  do — . —.
—  Kaukaska 21.75 do 22. - toco Wiedeń. —  Ame
rykańska prompt i na jesi-ń loco Wiedeń *2r-.75 do 
21.25 zł.

Brema 25 ma>-ca. Loco 6.25, na jesień 0.— .
A n tw e rp ji 25 marca. Loco 16.25, na jesień

Telegramy ,;Przeglądu“,
Wiedeń 27 marca. Powszechnie twierdzą tu, 

iż Rada państwa zwołana zostanie na dzień 9 
kwietniu.

Mons 27 marca. Bastówki robotników górni 
czych w rozmaitych kopalniach w Borinage zo 
stały już ukończone. Na dzień 1 kwietnia spo
dziewają się mniejszych zmów, chociaż stronnictwo 
robotnicze usiłuje odłożyć proklamowauie ogólnej 
bastówki.

Bruksela 27 marca. R fo r m ę  donosi, iż krą
żą tu pogłoski, jakoby rząd rozpocz.il rokowania 
w sprawie zaciągnięcia pożyczki w kwocie 240 
miljonów.

Bukareszt ‘27 m a n a  Z powodu rocznicy 
proklamowania Rtnnunji królestwem, odbyło się 
dziś w katedrze uroczyste nabożeństwo, podczas 
itóngo  odśptewauo „Te Deum". Król przyjmował 
życzenia składane mu przez ministrów i dujłotna- 
tyczm ciało. Wiele osób zapisało swe nazwiska 
w listach, które leżą w pałacu królewskim. ALasto 
całe przybrano we Hagi

Ateny 27 marcu. Dziś przedłożono izbie 
wniosek, żądający postawienia 'Trikupitni w stan 
oskarżpitia.

Wniosek ten podpisało 20 posłów ze stron
nictwa ministerjalnego

Paryż 27 marca Królowa angielska wysłała 
z Grasse do Carnota telegram w którcin dziękuje 
mu za jego serdeczną depesze powitalną Królowa 
oświadcza, że do głębi serca wzruszyło ją  ser
deczne przyjęcie, jakiego doznała pmleżas prze
jazdu swego przez Francję i za przybyciem do 
Grasse.

Ambasador rosyjski Mohrenheim wręczył 
wczoraj Carnotowi wielką wstęgę orderu św. An
drzeja. Gwardja pałacowa oddawała honory woj
skowe. Aiohrenheim wręczając order, rzekł, że 
szczęśliwym się czuje, iż może być tłumaczem 
żywych i serdecznych uczuć, jakitini przejęty 
jes t  car rosyjski dla osoby prezydenta rzeczy 
pospolitej

Carnot podziękował i prosił ambasadora, aby 
podziękował carowi za te dowody sympatji, której 
on jes t  przedmiotem.

Berlin 27 marca. Biuro Wolfa donosi o po
głosce krążącej w P etersburgi], że ks. Aleksander 
Oldenburski ma być zamianowany jeneraluym gu
bernatorem Finlandji.

Cetynja 27 marca. Dwór powrócił tri 7 Ilje- 
ki. —  Ks ężna Milena jest ciężko chora.

Wiedeń 27 marca. Dziś rano odbył się w  
kościele zamkowym uroczysty obchód złożenia do 
grobu Przenajśw. Sakramentu. Przy uroczystości 
tej był Cesarz, arcyksiążęta, ministrowie i cały 
dwór

Minister Bacąuehem odjechał do Abbazji.
Rouen 27 marca. Wielkie zgromadzenie prze

mysłowców uchwaliło jednogłośnie rezolucję, w któ
rej zaklina wszystkie kompetentne władze, aby tak 
ukształtowały taryfę cłową, ażeby dawała ona ochro
nę wszystkim gałęziom pracy narodowej. Uchwa
lono na tem zgromadzeniu propagować także mię
dzy przemysłowcami, rolnikami i robotnikami za 
wniesieniem petycji.

Wiedeń 27 marca. W iener Z tg  donosi: Mi
nister sprawiedliwości przeniósł sędziów powiato
wych: Józefa Towarnickiego z Glinian do Śniaty-

na, Bojoinira Żarskiego z K u i  do Jarosławia; 
mianował sędziami powiatowymi adjunktów sądo- 

eh: Antoniego Łuckiego z Sambora do Kut,
Józefa Soykę ze Lwowa do Laki. Januarego Ba 
jewskiego z Bełza do G lin ian , przeniósł adjunk
tów sądów powiatowych: Wincentego Cichockiego 
z Podbuża do Stryja, Edwarda So'>otę z Mostów 
do Saalatu. Kazimierza Zarzeckiego z Jaworowa 
do Podhajeo, Mikołaja Werbowego z Komarna do 
Lubaczowa, Teodora Eichla z Boryni do llhnowa, 
Alojzego Dobrzańskiego z Glinian do Drohobycza 
Apol. Ebenbergera ze Skałatu do Tłumacza, St. 
Tom. Miłaszewskiego z Buczacza do Szczercn, 
Witolda Maczka z Bukowska do Szczerca, Marce
lego Fedyńskiogo z Zaleszczyk do Czortkowa; 
zamianował adjunktami sądowymi: Augusta Wolfa 
do Sambo a, Romualda Aleksandra Lewandowskie
go adjunkta sądu pow. w Szczercu do Lwowa i 
Tadeusza Malinę do Przemyśla; zamianował au- 
junktairii sądów powiatowych auskultantów Szy 
mona Czm.lłę ze Złoczowa do Snlotwiny, Włodzi
mierza Kiszakiewicza z Drohobycza do Boryni, 
Teofila G. ocbowic.za 7. Przemyśla do Jaworowa, 
Józefa Bilińskiego z Sambora do Komarna, W a
cława Czprnego z Nadworny do Zaleszczyk, Ka
zimierza Monncgo z Jaworowa do Podbuża, Lu
dwika Ferulla z Kołomyi do Przemyśla, Kazimie
rza Zdańskiego ze Lwowa do Mostów, Kazimierza 
Janka ze Starego miasta do Buczacza, Jana An- 
giekzykowskiego z Sanoka do Zbaraża św ięto
sława Szankow>kiego 7 Halicza dn Kopeczyuiec, 
Włodzimierza Dolnłkicgn ze Złoczowa do Bucza- 
cz.a, StaniMawa Stobieckiego do Trembowli, Jana  
Gailhofeia z Sambora do Glinian, Emila Fabry- 
ego z Rohatyna do Bukowska, W łodz im ie ra  Lm z- 
kiewicza ze Lwowa do Bełza.

Starszymi kontrolerami pocziowymi miano
wani kontrolerzy pocztowi Aleksander Maresz i 
Jan Dawidowski we Lwowie.

Wiedeń 27 marca. Na zjeź.lzie nauczycieli 
szkół średn eh wyraził minister podziękowanie 
wszystkim tym. którzy podjęli ini.-j ttywe w kwe- 
stji zabaw młodzieży i oświadczył, że zabawy mło
dzieży w szkołach średnich, są potrzebne i pożyte
czne to też zażądał, aby przeprowadzono odpo
wiednią rewizję planów nauk, zwłaszcza w szko
łach realnych.

Prcsse oświadcza, że niepruwdziwem było 
doniesienie, jakoby najdalej jutro miało nastąpić 
podpisanie anstrn - niemieckiego traktatu handlo
wego. Być może, że jeszcze w tym tygodniu od
będzie się konferencja delegatów, jednakże gdyby 
nawet na tej konferencji porozumiano się co do 
wszystkifh decydujących kwtflujs 10 jeszcze trzeba 
będzie ułożyć szi/.egółj traktatu — a zatem nie 
ma mowy o tem, aby w tyclt dniach już trak ta t  
mógł bvć podpisany.

Altona 27 marca. Bismark przybył tu wczo
raj o godzinie l w„ po południu w odwiedziny do 
hr. Walderseego, a o godzinie 5 ' , wieczorem od- 
j tc h a ł  do Friedrichsrtihe.

Petersburg 27 marca. Redaktor żydowskiego 
dziennika „Wostok" otrzymał trzecie ostrzeże
nie i zakazano mu przez sześć miesięcy wydawać 
ów dziennik.

No>mje W rem ia  otrzymało znów pozwolenie 
sprzedawać numery swego dziennika na ulicach i 
w kioskach.

Salcburg 27 marca Wielka księżna Alicja 
toskanska powiła córąc-zkę.

Petersburg 27 marca. Journal de St. 7Y- 
tersbourg  potwierdza wiadomość, że adjunkt mi
nistra spraw zcwnęirznych Ylaugali i dyrektor de
partamentu azjatyckiego Sinowjew pizeniesieni zo
staną na inne posady. Adjunktem ministra spraw 
zagranicznych zostanie poseł rosyjski w Sztok
holmie Szyszkin, a miejsce jego jako posła w 
Sztokholmie zajmie honorowy kura tor  hr. Kapnist 
z Moskwy.

Ogłoszono już ukaz carski, zarządzający wy
właszczenie gruntów pod budowę-kolei sybiryjskiej 
z \Y ® vw osU ku  óo Gntfskaja. /  Odessy odje
chali już do W ładywostoku inżynierowie i ro
botnicy.

Nowy York 27 ntarca Do N ew  York H era ld  
donoszą z Chicago, że influenca przybiera w tem 
mieście groźne rozmiary. Skutkiem influency u 
mieru tam codzieu o 150 ludzi więcej —  i bardzo 
wielu l ę k a m  zachorowało. W Pittsburgu zacho
rowało lu  (>00 ludzi na influencę, w cieveland 
(w Stnnie Ohio) 2000, a w Nowym Yorku znebo- 
rowrało na infiuenrę 160 ajentów policyjnych.

Koburg 27 marca. Książę Ernest Koburski 
przyjął urząd honorowego prezydenta niemieckiej 
wystawy w Londj nie.

S ofja  27 marca. Ministrowie Stambułów i 
Greków złożyli wczoraj., jako w dniu urodzin suł
tana. wizyty sekretarzowi kom haija tu  ottonmń- 
skiegn Reszyd bejowi

Księżna Klementyna i książę August odje- 
vhali do Filipopolu.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia Uf! i 27 marca 1891.

110 I LI GE RiiEA  J. Jodku z. Podola n vj- 
skiećii. A. lii’. Aleeiw ;ki z Dukli. Z. Lennrfuwii zuwa 
z. Kamionki Strum ilow d. T. Ochocki z Zagrobli. 
AA 1. Drzewiecki z K-jrupca. A. Ilurodyski z Przem y
ślan. W . PiPticzykow-ki z Wiednia. M. M azurkiewicz 
z Śiiia.tymki. E. Scliapira i L. Scliulit z Tarnopola 
E. Somincr-Brason z W. Neustadt. St, bar. Hagett 
7. W ielkich Ocz. J. Ilorudyski z Kociubiniec.

St. ks. Lubomirski z Kówuegu. Z. Skrzyńska 
z Żurawna. li. Romański 7. W ołynia. A Garapich 
z Zagórza. J. Szmnpcter z Buska. J. Guszkowski z 
Polski. J. Iloseustock z Rusiatycz. E. Schneider 
z W iedniu. M. Wasilkn z Bukowiny.

HOTEL ANGIELSKI. S. ł.odyi ski z Nahorzec. 
W. Kamieński z Krakowa. W. Antoniewicz z Droho
bycza. T. Ilankiewicz z Czerniowiec. T. Pawlnk z 
Kamionki. R. Limanowski z Bolszowiec. K. AA mto- 
niak z Eciszkow a.

N ad esłan e .

D r .  M i c h a ł  Ś  w  i ą  t  k  i e  w  i c  z
le k a rz  chorob wenerycznych i skórnych

Lwów. ulica O rm iańska  1. 29 orda nu  je od 
3 5 popołudniu. 1712 14—80

Ostrzeżenie.
Blankiet wekslow y Zft kwotę 7 złr. me-

wyp" łniony. ty lko  moim podpisem zaopatrz  ny',
1 podczas przesyłki pocztą dn ia  13 m arca  l). r., 

ze S trzyżow a do Lwow a, zaginął niedoszedłszy 
I n  k ad resa ta  Ostrzegam każdego przed nabyciem  

p w y ż s z e g o  wekslu, a lbowiem w ypłacać go nie 
bede.

1640
D o  w y g ra n ia  złr. 3 0 0 . 0 0 0 .  

Ciągnienie już 1 b w l f t l i a  1891.
P ro m esy  na losy m la a te  W /ed n la ,

główna wygran* złr. 200.000 po złr 3 76.
P H H u e s y  na losy C lM A ib fe (TfcrfM le-

» e ). Główna wygrana *1- 100.000 po złr. 2‘50. 
sprzedaje

A i ig n  i t  S c h e l l e n b e r g
dom tiinkow; i kintor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre

numerata roczna złr. 1'7'. Na prowincji i I r  1 8 0 .

l & l l

polecz £SKSiSa2!iifiHBHań * nąjtaniej
N .  B H A N O L i B R

Lwów, Jagiellońska 8.
Ola stowarzyszeń, korporacji i urzędów na 

spłaty miesięczne podług umowy.

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 20 marca godz. 1. min. 40

Akcje kredyt. 310 75 Węg. kolej półn. r
Alpiny 95 80 wschodu. 198
Kredyty węg. 356 75 Wiedeńskie losy *
Auglobauki 166 50 kom. 149'50
Uniuuy 247 75> Akcje tytoń 161 25
Ludwiki 212 75 Gal. obi. indem. 104 75
Nordbany 279 — Elbethale 222 75
Lombardy 117 75 Landerbanki 217 20
Losy tureckie 36 80 Renta zł. węg. 05 0-5
Staatsbahny *249 — Bankvereiny 117 60
Czeraiowieckie 2S9 50 Renta węg. pap. lwi 20

Ruble 1 35 50
Usposobienie stałe.

Lw ów , Z Izby handlowej 27 marca 1891

1. Akcje za sztukę.

licz kuponu bieżącego płacą iądają 
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 211 —  214 —
„ lwow.-czer jass 200 zł. w. a  237 — 240 —

Banku hip. galic. ‘200 zł. w a. 306 —  309 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w a .  216 —

L is ty  nastawne za 100 zł.
Banku hip. galic. 5°/5 40 „ 100 80 101 50
Banku hip galic 5(,/0 z 10%, pr. 108 90 109 60
Banku hipot. 4 “/, wa los. w 50 lat. 98'20 98'90
Banku krajowego 4 °/() wa. 98 70 99 46
Tow. kred. galic 5 „ „ — — — —

» 4 a » nieokr. 97 70 98 40
4 41n n n * ił n « ’ 1 95 50 96 20

- 4 » „ ,  52 1. 99 85 100 55
n n n A  0 U 56 „ 96 20 95 90

.?. L is ty  dłużne za 100 zł.

G. 7 kr. wł. (daw. fi” „) 3 t w likw. 60 _ 62 __
„ „ „ „ (daw. 5 . ) *2 n 53 --- — —

4. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 50 105 20
Gulic fund. propinacyjnego 4 „ 92 75 93 45
Buków. łund. propin. 5 w a. 100 70 101 10
Kom. banku kraj. 5 pro. wa, I ern. 100 60 101 30
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 — —

„ „ 1883 4V / o 98 40 99 ie
5. L  » s y.

Losy miasta Krakowa . . . .  21 60 23 50
Stanisławowa . . .  26 —  28 —Ti n

6. Monety.
Dukat h o l e n d e r s k i .........  5.38 5.50
Napoleondor  9 -1 0  Q9.24
Półimpetjał r o s y j s k i ........... 9.36 — .—
Rubel rosyjski srebrny . . .  1.36—  1.47—

papierowy . . 1.3»«/,0 1.37«/10 
100 marek niemieckich . . . 56 .40łf57.1o

f a e a s a a a a n B B B H i

Pociągi kolejowe
Podług zegara lwowskiego (Od I października 1890.

Do Lwowz przychodzą:

Z K r z k o w z ............................
Z P o d w o ło c z y s k .......................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Ckyrowo, Stryja, Hn- 

luttyna i Stanisławowa . .
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 

woesnego, Stróżego, Cbyro- 
wa, Stryja, Husiatyna i Star
n is ła w o w a ...................................

Z Suczawy, Czerniow. i Staniał. 
Z Bukaresztu, Jass ,  sermowiec.

Husiatyna i Stanisławowa .
Z Bukaresztu, JasSjCzerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . .
Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krokowi .......................
Do P o d w o ło c zy sk ......................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowo, Stróże^, 

Lawocznego, Mam • * a, Bn- 
dzppszta, Stanisławowa i 
Husiatyna . •

Do Stryja, Chyrowa i  Suchy . 
Do Stryja, chyrowa Suchy, Ła- 
wocznego, Munkacza, Buda
pesztu, Stanisł. i  Husiatyna 

Do Stanisławowa, I izerniewiec, 
Jass, Bukaresztu i  Husiztyna 

Do Stanisłzwowz, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu . .

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy .

Do Bełzcz (Tomaszowa) . . . 
„ „ tylko w piątki . .
,  „ tylko we w‘torki

II waga : Godziny podkreślone linijka oznacaąją porą 
no,-na o j gonzi ty titej wiaczorem do 6 g o a t £9 i r ------

§ - i

l/i J**
MuSuirj «J

4 03
2-20

9-28
7'30

6 5 0 7 16 
8 1 6

3 0 8 7 0 1 2 8 8

3*86

12-08
6.63

2 -

8'
641

10-17

2-28 6-30 4.20 7-20
411 9 6 0 10-36
4'K2 1016 11-06

5-55
10-20

8-46

9'16

1
1

4.30

10-16

1
|
1

&OS
8-29
4-43
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TAJEMNICA GROBU.
POWIEŚĆ

przez

M. E. BRADDON.
(Ciąg dalszy )

Zasunięta w kat wagonu, zmierzającpgo do 
Dawru, Dora korzystała z zawieszonej obok niej 
lampy i przeglądała dzienniki, które zabrała była 
z sobą. Podczas tego zajęcia, oczy jej padły na 
dodatek BTimes’a “, zawierający różnego rodzaju 
ogłoszenia. Wyllard, czytając ten sam dzienuik 
poprzednio, pominął był owę ćwiartkę.

Gdy przepatrywała zawiadomienia o naro
dzinach, ślubach i zgonach, których tam. jak za
zwyczaj, było mnóstwo, wzrok jej znagta trafił na 
ogłoszenie, odznaczające się większym cokolwiek 
drukiem.

„Osoba, która  miała spotkać Loonją Le- 
marque na dworcu w Charing-Cross, z rana w dniu 
5-tym lipea, proszona je s t  usilnie o niezwłoczne 
porozumienie się z panem Dft>unVm, adwokatem, 
zamieszkałym na Furn i.a l-Inn ie .a

— Dziwna rzecz I — zawołała Dora, podając 
dziennik i wskazując ogłoszenie mężowi, który 
siedział w drugim rogu wagonu, z przymkniętymi 
oczyma, jak  gdyby drzemał.

Podniósł się żywo, gdy głos jej usłyszał.
— Przepraszam cię, Juljanie, nie wiedziałem, 

że już  zasnąłeś —  rzekła.
—  Nic nie szkodzi, drzemałem dopiero. Mówisz 

o Leonji Lemarque? Czy nie było to nazwisko 
owej zamordowanej dziewczyny? W takim razie 
ogłoszenie pochodzi niezawodnie od Heathcote'a. 
Świadczy o tern podanie adresu Distin'a.

— Musiał dowiedzieć się czegoś więcej o niej,— 
rzekła Dora; — udało mu się zapewne odkryć 
dzień jej przybycia do Londynu, równic jak i to, 
że tniała tam z kimś się spotkać. Czy przypusz
czasz, że ta sama osoba mogła jej życie odebrać?

—  Moja droga Doro jakże mógłbym wytworzyć 
sobie zdanie o sprawie, o której nic zgoła nie 
wiem? /  tego, co uas doszło o uiej, możnaby 
przypuszczać, iż śmierć panny Lemarque była 
całkiem wypadkową, że osoba, którą miała zastać 
na dworcu, jest  prostym wytworem wyobraźni 
Ileathcotea, a ogłoszenie to zrobione na cliybił- 
tratił, w nadziei pozyskania przez nie wiadomości 
z jakiego nieznanego źródła. Nie umiem zrozu
mieć dia czego tyle zadajecie sobie trudu dla 
pteenikiiwpłtia tej tajemnicy?

— A czyż tyś sam nie sprowadził na razie pa

na Distiifa, Juljanie? Czy nie mówiłeś, że jako 
urzędnik miejscowy, uważasz za swój obowiązek...

—  Uczynić wszystko, co w mojej mocy, dla do- 
pomożenia wymiarowi sprawiedliwości.

Tak było w istocie; ale skorom raz sobie 
zapewnił współdziałanie jednego z najlepszych 
prawników londyńskich, a on także nie zdołał 
owych ciemności rozjaśnić, nie pozostawało mi 
w tem nic już do zrobienia. Spełniwszy mój obo
wiązek, rad byłem nie zajmować się więcej tą  
sprawą.

— Rozumiałabym to, gdyby ludzie nie podej- 
rzywali Bothwella. Co do mnie, nie miałabym ani 
chwili spokojnej, dopókiby podobny zarzut ciążył 
na dobre] sławie mojego krewnego.

—  Dowodzi to, ile kobiety, nawet najbystrzej
sze, ciasny miewają pogląd w rzeczach sądów 
światowych. Czyż może kogo oądź obchodzić to, 
co o niin mniema garstka mieszkańców jakiejś za
traconej mieściny?

— Wśród tych ludzi spędził Bothwell swe życie.
Zapewne; wolno ci mieć zresztą własne zda

n i e ; ladbym tylko abyś mi dała raz już zapo
mnieć o owem zdarzeniu, a pod tym warunkiem 
nie wzbraniam aui tobie, ani Heatlicole'owi za
puszczać się w najbardziej męczące poszukiwania. 
Ta dziewczyna była niezawodnie jakąś pokojówką, 
albo boną francuzką, która przybywała do nasze
go kraju szukać w nim polepszenia losu.

Dora milczała. Czuła znowu pewny rozdział 
pomiędzy nią a mężem w przedmiocie, którego 
dotykał. Należało mu przecież pamiętać, że Both
well był dla niej prawie bratem...

Przybyli nazajutrz wczesnym rankiem do 
Paryża. Wyllard telegrafował zawczasu do hotelu 
Windsorskiego, gdzie też. zastał przyrządzone dla 
siebie piękne pokoje na pierwszem piętrze.

Zewnętrzne nmry pałacu stały jeszcze jako 
pamiątka świetnej przeszłości dziejowej, a powo
zy, dorożki i tramwaje krążyły teiaz po miejscu 
niegdyś uświęconem, na nowej drodze otworzonej 
niedawno pomiędzy ulieą Rivoli i wybrzeżem. 
Wspaniały był ten Paryż, któremu Dora i jej mąż 
przyglądali się przy jasnem słońcu jesienuego po
lanku; ale dziwnie stal się różnym od teg o , któ
re znal Wyllard przed dwudziestu laty, za cza
sów drugiego cesarstwa, /daw ało  nm się w tej 
chwili gdy patrzał na zniszczone Tuilcryj , że 
świat dziwnie postu-znl się i sposępniał od tych 
dawnych czasów.

Przed dwudzie.-tn laty kiedy Moniy żył, a 
Jecki r stanowił potęgę na Gi Idzie, Juljan Wyl
lard zakładał tu podstawy swego przyszłego bo- 

igactwn. Puścił on pierwszy w ruch bank Kredytu 
| Maurytań. kiego —  owo potężne przedsiębiorstwo, 
| które zdoławszy pochłonąć miljony wschodnich 
i władzców i żydowskich handlarzy, o innło nie 
1 luworzyło grona akcjonarjuszów do odbudowania

świątyni jerozolimskiej, i żeglowało swobodnie 
przez jakiś czas na niebezpiecznych toniach, na
stręczając sposobność pozyskania olbrzymich ma
jątków, kilku ludziom dosyć bystrym na to, aby 
wycofać swe kapitały w samą porę.

O. tak! świetnym był Paryż za owych dni, 
i mł.nly Anglik obdarzony matematycznemi zdol
nościami, mógł w uim ubiegać się o względy For
tuny skuteczniej, niż w rodzinnym kraju. Wyllard 
zarabiał na chleb przez lat kilka na Giełdzie lon- 
dyń-kiej, riim warsztat swej pracy przeniósł do 
Paryża, ale tam dopiero w Paryżu począł zbierać 
obfite plony.

Dora, lubo zmęczona podróżą, przy nerwo- 
weni podnieceniu nie mogła użyć spoczynku. 
Ubrawszy się tedy i zjadłszy z mężem śniadanie, 
wolała nm towarzyszyć do sal hotelu Drouot, 
gdzie miał oglądać zbiory galerji La Rochejac- 
quelin

Oglądanie obrazów zabrało im parę godzin. 
Wyllard byt znawcą niepoślednim, a żona dzie
liła z nim g race zamiłowanie dziel sztuki. Roz
mawiali z sobą wiele o skarbach owego zbioru, 
a słynnego Rafaela podziwiali w niemym za
chwycie.

— Zapłacą za ni"g'> na wagę złota, — rzeki 
Juljan.

(Ciąg dalszy nastąpi.]

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2 centy od wyrazu.

Rodowita Niemka udziela lekuyj 
ję zy k a  niem ieckiego, zwłaszcza 
konwersacji. Ul. S U szyca  L. 5. 
Ochronka. Od godz. 9 rano  do 
po po łudniu______________________

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie ro b o ty  l i to g ra 
ficzne w ykonuje  po nader niskich
cenach zakład  a r ty s tyczno-l i tog ra 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica K o p e rn ik a  9. 9481 103-?

Leśniczy z d ługo le tn ią  p rak ty k ą  
leśnictwa, m ogący  się w ykazać 
oh lubnem i św iadectw am i, pozosta
ją c y  w je d n e m  m iejscu przez 8 
lat, żonaty , la t  40, poszukuje  po 
sad y  od 15 k w ie tn ia  1891. A dres :  
J .  K . poste  r e s ta n te  SoS'ów. 1848

S ezon  1891.
lajwisiycli 1.000 Parasole!
do w y b o ru  po cenach  n a j ta ń 

szych  od 3 zł. poleca

Magazyn zabawek
H e n r y k a  M u l l e r a

Lw ów , H a licka  L 6.
1828 5— 12

I
5 .

Wielki magazyn powozów

Lfrmy E. & J. Strom enger we Lwowie
przy u licy  K a r o l a  L u d w i k a  liczb a  

zaopatrzony w tym sezonie znów

w najrozmaitsze powozy, wózki, tarantasy w naj
nowszych fasonach, wyrobu własnego jak  też po-

1822 3-?

Zakład chowu rasowego drobiu
w  m a ją tk u  Księcia Jerzego Czartoryskiego w Wiązownicy, (poczta 
1835 2— 6 tam że)
nadgrodzony  w r. 1890 n a  w ystaw ie  rolniczej w  W ie d n iu  w ie lk im  
m edalem  rządow ym , oraz  d ru g im  sreb rn y m  od T o w arzy s tw a  A ustro-  
w ęgie isk ich  chodowców drobiu, jak o też  w Niem czech w K ulonji  n ad  
R enem  i w W itsz tock  dyplom am i uznani**., za  p iękne i losłe  okazy 
drobiu  itp. inne  przedm io ty  w  tej ga łęz i gospodarstwa, Poleca  am a 
torom  i P. T. panom  go-podarzom  praw dziw ie  p ięk n y  i o dobrycli 
p rzym iotach  ró żn y  raso w y  d rób  a raczej obecnie na sezon  
wiosenny jajo  wylęgowe i m łode p isk lęta  pochodzące od 
pierw szych  chodowców z Anglji,  i A m ery k i  po um iarkow anej  cenie.

N a  żądanie  p rzesy ła  się cenn ik i  franco, tudzież udziela  inne  
zapy tan ia  jak  najchętn ie j .

W iązownica 20 m arca  1891. E. 'Podw iń .

Na liczne
zapytania mamy zaszczyt odpowiedzieć, 
że p wo butelkowe z browaru .lana Kleina 
na Pohulance, n i *  znajduje się na skla- 
d—b w handlu p. Jana W ażnego we Liwo
wie, Czarneckiego 1. 2. Pan Jan Ważny 
przestał u nas pobierać piwo już z dniem  
Ig o  września 1890 r. Z poważaniem Za 

rzad browaru Jana Kleina w Pohulance.
1842 1-3

Bióro autoryzowanego inżyniera

M a r c i n a  M a ś l a n k i
zostało przeniesione pod 1.1. u l .  S o k o ł a  

we Lwowie.
Wykonuje wszelkie czynności z zakresu 

inżynierji.
Młyny wodne nowe i przeróbki na sy- 

item  amerykański pod gwarancja.
-‘42 1-3

O r g - a . n l  s t a ,
kawaler, wolny od wojska, moralny i 
trzeźwy, uzdolniony w swym zawodzie, 
poszukuje posady. Z sś w m iasteczkscli 
gdzie jest now ozorgan zowana straż ognio
wa Ochotnicza, może udzielać przytem 
bezpłatnie ćwiczeń praktycznych, teory 
tycznych oraz i wyk taiły o piDarniuiWie 
gdyż i w teni jes* biegły. BI ż s z r j  wiado 
mości udzieli ks B . B i m at, adiuiuislrajor 
parafji w Tyrinienicy kolo M aoisławowa.

1348 1-3

Poszukuje się 

1844 1-3 lub

kontrolora
z kaucją.

Z głoszenia  s k tó ry c h  nieu- 
względnione  pozostaną  bez odpo
wiedzi — przy jm uje  Z arząd  dobr 
S trep tó w  pocz ta  Żelechów wielki.

Fabryka 
chemicznych i 41

wytworów  
nawozowych

Spółki komandytowe i Juljana V»anga
we Lwowie.

K antor H etm ańska 22
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych P. T. Odbiorców iż 

znacznie zniżona taryfa w całych i pół wagonach od
M ączki kościanej, Superfosfotu i Saletry

c h ilijs k ie j
na kolejach galicyjskich za certyfikatem odnośnych ck. 

Starostw trw a tylko do 
1 5  i Ł w i e t n i a  t > .  r* .

U prasza  te d y  o ja k  najspieszniejsze zam ów ienia  i przy  tem  poleca

Fosforan wapniowy
ja k o  sk u teczn y  dodatek  do k a rm y  wszelkich zw ierzą t  domowych.

1847 1-15

K s i ą ż k a  d o  m o d l e n i a
pod tytułem :

„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO"
ułożona przez k s .  J a k n b  t  N o w a k o w s k i e g o

Prałata w Kamionce Strcmiłowej zmarłego w l-pou r. 1888.
Książka ta aprobowana przez Zwierzchność Arcbidyecezii lwowskiej, 

zaleca cip niem al nad wszyatkie inne, zawiera bowiem to wszystko razem, 
oo w Hlknnastu innych jeat porozrzunsnp, przytem zalecu się także wyra
zistością druku, ozdobiona jest pięknym obrazkiem i obejmuje 60 arkuszy drnku.

Cena e n e m  1 x ł ,  5 0  c t .  Oprawna w skórkę K z ł r ,
W skórkę ze złoocnem i brzegami 8  * ł .  5 0  e t .

Kapującym w większej ilości opuszcza się  stosowny rabat.

W. M aniecki
I D r -g lc a r i i ia .  n a r o d o w a

Lwów — ni. Kopernika 1. 7.

S~UJ w trk*zy uybór i w najlepszym gatunku

Serwisy stołowe porcelanowe
komplet na 12 osób, lin ie  gładkie złr. 1! CO, 16S0, białe festonowe 
złr. 27-50, kolorowe w paski i w stążki złr. 10, 22 75, zł. 21, 2-/. 25, 20, 25, 
iJO'50. 30-50, OS, 45 du 20, dekorowane kolorowo w bukiety, kw ia ty , ara
beski| p taki, bordury itp. złr. 21, 25, 25. 22 60, 51, 52‘50, 55, 54, 58.

40 do 106.

Oryginalne angielskie
Sir w isy fa jansow e (wedgewoodowe) z kolorową dekoracją pod glazurą i 

w nadzwyczajnych J'asonach od złr, 22, 34, 39'40, 43 do 83.

Porcelana saska  o ryg in a ln a
* królewskiej fa b ry k i  w Meisten, porcelana francuska  z Limogc. Do 
każdego seruisu  pojedyncze sztuki można każdego czasu i później zawsze 

dokupyw ać u  mnie na składzie.
Również do każdego serwisu mam na składzie odpowiednie Jiłi- 

sanki i naczynia deserowe, oraz kompletne

S e rw isy  do herbaty
w n ajg listowni e j szych deseniach i formach

Garnitury do czarnej kaw y
i wszelkie inne naczynia i przybory porcelanowe, majolikowe, fajansow e itp . 

ĘJĘff* Ceny stale, cenniki na żądanie.

Kazim ierz Lewicki
głów ny skład dla Galicji porcelany, szkła i  to

warów mieszanych , Lwów , ul. Trybunalska
1840 2-4

Komisowy sFsd wyrobów wzorowego warstatu tkackiego 
z  4 * 1 * a ! * n  

w magazynie konfekcji damskiej
W a l e  pyi W a l c z y ń s k i e j

we Lwowie, n l 'ca  I-L.licka liczba 11.
poleca w wielkim wybuAe i tsn 'o :

płótna, obrusv, serwety, ręczniki, ścierki, chustki do 
nosa, drelichy na story, na materace i na liberje, 

chodniki, portjery  i wory na zboże.
O i r * - s t a ł e  f a b r y c z n e .  1846 1 — 10

E X X X X X X X X X X X X X X X X X X M X X X X X X

Gips nawozowy
najczyściejszy, najlepszy, najtańszy

rozsyła

s t a c j i  k o l e j o w e j

Chemiczna

do każdej

E l .

Ą <2? I i  (2?
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</>STA

► l 
8
8
Ma
N
8

■UL f  t
11832 4-6 fa b ry k a  g ipsu  w S z e z e rc u  koło L w ow a 

d o  15  k w i e t n i a  
z wielkiem zniżeniem frachtu i wypożyczeniem worków.

W iadom ości f rach tow e i p róbk i n a  żądanie .

N a  Ś w i ę t a !
W I N O  stołowe I litr 44 ot#

W I N A  w  f l i g z k a c h  :
H a łlb e r g e r  80 ct.
Klosterneuburger 80 ct. 
V5sl<sner 80 ct. 
Gumpoldskircbner 90 ct. 
K o m *! Plw porter 1 10. 
Hegyalayer 55 ct 
O i t t n a n e r  60 ct. 
O tn er  60 ct.

Erlauer 80 ct
Z ie le n tn k i po 60, 70 , 80 ct.

i złr. 1.
Tokayskie złr. I '20.
T o b a y  wytrawny złr. 2.
St Estepbc zlr. 120.
St Julieu złr 1'50.
Oraves zlr. 1'SO 
Sanlernes zlr. 180.

1 30.
H lłć d  sycony, 1 flaszka 50 ct.
L i*  w ory z Polanowie : llatatia i Dereniówka, zlr.

Fomarańrzówka, złr. 1 10 
W ó d k i  z Izdebnika: Jarzębiak i Jarzcbinka zlr. 110.
R o a o l i s y  ł a ś r n e .  I 1 flsnzka 1 złr., p . l  flaszki 50 ct. 
B o E o l i s y  gdańskie : Złotówka, Kminkowa i t. d. zlr. 1 )0 .
F o r t e r  angielski, tnu.ujący, r<0 ct.
P iw o  p i l s n e ó i h L  : Leżak (zwrot za flaszkę 3 ct.) 1 fl 20 ct.

Eksportow e „ „ „ ‘ 3 „ 1 „ 22 „
p o le c a  H A N D E L

ALBERTA SZKOWRONA
Lwów, P lac  M a r  j a t k i  l iczba 7.

(*) 1826 4-5

P re m io w a n e  □& w y s t. b y g ie n . 
w e L w o w ie  1888.

O dH K czególn lone n a  w yet. p rz y r ,  
lek . w  K ra k o w ie  1 8 8 1 .

Apt ka pod „Złotym Słoniem 41
H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A

W E LW OW IE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
i za niezawodne uznane środki lecznicze:

j l f u ] . ,  n  r/ *7;>1 u a p u i  najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 
L  Z i t ld Z C U l  cyj żelazistych przeciw nied< krewności. Przy

jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sit, ogólnej niemocy 

i wszelkim z  niedostatku krwi pochodztcym chorobom.

Malaga z chiLą i żelazem k rx cp ia j|> cy  d la  n e rw o w y c h , nłedokrew *.
n y c h  i o d łtb lo u y c h . W z b u d z a  a p e ty t  i d z t i U  z n ie z a w o d n ą  «kt teczu o t5 r|ą  p rz e c iw  z im n ic y , 
g o rąc z k o m  ly fo ld a ln y tn  i  w  re k o n w a le a c e n c j l  po  c ię ż k ic h  i w y c ie ń c z a ją c y c h  c h o ro b a c h . P rz e c iw  
c h o ro b o m  p o c h o d z ą c y m  z  n ie d o s ta tk u  k rw  ln b  o ta b le ^ U  n e rw ó w , je s t  w in o  to  n a jz n a k o 

m itszy m  h ro d k ie m  le c z n ic z y m , j a  i s z tu k a  le k a r s k a  p o siad a .

Malaga z rebart arnin
i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 

kongestjach, środek ten nijznakomitsze wywiera skutki.

Wino pepsynowe zd:astazą uiO H traw uoicI w b ra k u  a p e ty tu ,  p rzy
ż o łą d k o w y c h .

  ,  ... o łą d k o w e g o  l e łłny , J a k u t
ty c h ż e  a o k ó w  p o w s trz y m u ją , w in o  to w y w ie r a  z b a w ie n n e  a k u tk i .

t ru d n e m  t r a w ie n ia  l w o w s z y s tk ic h  c h o ro h a c b  ż o łą d k o w y c h . W  c ie rp ie n ia c h  p o c h o d z ą c y c h  
a  n ie d o s ta te c z n e g o  w y d z lo la n ła  a o k u  ż o łą d k o w e g o  i e lłny , J a k o te i  w  ta k ic h ,  k tó re  w y d z ie la n ie

Unikać n*ltóy fałszerstw i naśladownictw. — Cen* butelki 1 złr. 50 ct., bu
telka podwójna 2 złr. 60.

Wszystkie ulecenia * prowincyi załatwia apteka pod t  Złotym Słoniemtf odwrotną
p o cztą  1419

o _____________________________________________________
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8°  Z m ian a  loka lu .
M agazyn  konfekcyi damskiej oraz kom isow y skład płócien 

Q  wzorowego w ars ta tu  tkack iego  z G lin ian

o Waleryi Woyczyńskiej
Q  p zeniesiony został do domu p rzy  ulicy H a l i c k i e j  I. 11 

naprzeciw  m ag azy n u  zabaw ek p. H e n ry k a  M ullera  i po- 
leca po cenacfi bardzo niskich, w wielkim  w yborze

Nowości konfekcji damskiej.
R T  W szelkie  robo ty  sukied  i ok ryć  dam sk ich  w y 

konu je  w mej pracow ni spiesznie i t a n  o, w ed ług  naj 
now szych  modeli. 1809 6-10

io o o o o o c o o o o o a o o o o o o o o o o i

w

S ^ i a g u s
na oblew-ny poniedziałek w tnbkach, 
z dobremi perfumami po 15 i 30 c t , 
w k sm tr ie  bukiecików 40 et. Pisanki 
z d r w a  pięknie miib)vnii(' na eukry 

L! unbonierki itp. poleca

M a g a z y n  z a b a w e k

H e n r y k a  M u l l e r a
Lwów, ul. Halicka I ti.

1828 2 - 2

Biuro wywiadowcze 
J. P o l i ń s k i e g o
we Lwowie, ulica Karola Ludwiku 1. 5.

poszuśujo do uniioszczenia: 
G O ItćL l.N - KA egzaminowanego i NAI)- 
MLV',AHÓ.V do mtyna parowego. P 0-  
M O O iM  ó '.V  K tL .h U  G O S P O D A R C Z Y C H .

Kandydaci zetlm ą nadeiłsć  odpisy 
swoi;li świadectw i poszczególnie woje 
wymagania. 1848

l l m i e . c  z e n i e  p o s z u k u j ą : 
BONA NIEMKA zdotna udzielać począlkr- 
wych nauk. KILKA* PANIEN SŁU ŻĄ 
CYCH zinnigjetnodda krawieczyzny. KlU- 
KU E 4 0 N 0 M 0 W  kawalerów i ż nutyeli 

z bardzo dubrymj rekomendacjami 
Biuro poleca oficjilistów  prywatnych 

wypróbowanych z wszelką gwarancją.

P Ł U G I
syst. Clayton & Shutllaworth Nr 2
z koleśnicą po 20 złr. za sztukę, 
sprzedaje się d'a opróżnienia skł ■ 
lu jak długo są w zapasie w F a

bryce maszyn, Ottynia.
1834 3-21

fiząisca etaonmny
w średuitu  w ieku, o b zn a j .m io u y  
z wszelkiemi gałęziami go->podar 
s tw a  rolnego, p rak tyczn ie  wy - 
k sz ta 'cony  poszukuje  od 1 lipca 
rb. p i s a  ly. Wiadomość w  A d m i 
m s tr ic j i  T r ^ e g lądu.  1833 3 3

I B U M M i

Handel
KAROLA BAŁLABAi\4

we Lwowie, poleca 
chińsko-rosyjską HERBATĘ

ciemno uaciąg.jącą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią,

Ko Congo cesarskiej 
„ Familijnej 
„ Melange de Moskan .
„ Imperial
„ Wysiewków własnego 

wysiewu 
„ W ysiewków sprowa

dzanych
Kawy.

woreczkach Netto I5/, Ko opłacone 
każdej stacji pocztowej w krsju.

2 — d r .  wa. 
8’ -  „ ,
4 —  „ ,
5—  ,  ,

1 6 0  „ ,

1-CO

do

4*1. Ko Ceylon gruboziar. naj-
przedniej sza . 10 zL 80 ct.

4*4 „ Ceylon średnia 10 „ 40 „
n  . Kuba wyśmienita 10 , tt
474 . Laąn.iira gruboziarn. 9 n 60 D
4*1, „ Guatemala 9 . 20
45l, „ Mokka arabska 10 „ 0  .
4"l, . Jawa złota 10 „ 80 ,
47, „ O ylon  perłow. 10 „ 80 ,
4*1. . 8irinsz . , 

1513 27—?
9 , 20 „

Realność w K p e y
j-s t z powodu familijnych stosun
ków z wolnej reki zaraz do nabycia.

Bliż-izą informaoję udziela na 
miej cu Wny An> oni Frenzel.

1750 5 — 5

Najłaniej AVódki : kmin
kowa, wiśniowa, 
pomarańczowa, 

różówka. złotów
ka, mietówka i żytniowka ‘j, tł. 40 ct 

fl 75 ct Gdaiuka złotówka i kmin 
kówka 1 zlr. Jarzębiak i jarzębinka 1 zł. 
10 ct- Hr. Drohojewskicgo. Ratafia dere- 
niówk.a 1 zł. 25 ct., pomarańczowa 1 zł 
16 ct. Zoakomile wina czyste i naturalne 
flaszka tu eentów, Zieleniak 55, 06, 80 ct, 
Samorodner stary 80 ct. Nusberger Wei- 
dlinger 65 ct. Klosternenburger 90. Ve- 
slauer 80. Goldek U30. Ruster 90 i wiele 
innych. Miód do picia flaszka 50, 70 i 1 zł. 
30 ct., znane z dobroci piwo pil-.neńskie 
flaszka JL litr. 17 ct. Rodzynki, migdały, 
daktyle, cykata i wiele innych artykułów 
poleca zawsze w wielkim zapasie i naj- 
1826 taniej HANDEL

St. Wojciechowskiego

obeznany z wsrelkiemi gałęziami do tego 
działu należąceml, praktycznie uzdolniony 

‘ i w sile wieku,

poszukuje odpowiednej posady.
Zarządzając większymi majątkami, prze: 

ważnie wc Wschodniej Galicji przez lat 
kilkanaście, prowadził zastępstwa pp. wła
ścicieli w urzędach państwowych i auto 
nomicznycb.

Obznajomiony jest dokładnie z prowa
dzeniem chowu koni i bydła, zna się 
praktycznie na wartości wszystkiego, có 
wchodzi w zakres gospodarstwa wiejskiego. 
Na żądanie może złożyć znaczniejszą kaucję 
odpowiednio oprocentowaną.

Łaskawe wezwania uprasza się nadsyłać 
pod adresem : R z ą d z o s  d ó b r  er A d m i
n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  p o l s k i e g o 11, 

e  L w o w i e .  1795 3-5

COGNAC
vieux Ch&mpagne, M arka: „Non plus 
ultra" prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspierzajacy trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrowa, 
lub też w koszykacE po 3 flaszki, każda 

litra pojemności po zlr. 1'SO za flaszkę. 
Prawdziwy inportowy Prima

J a i n t b i c a - R u m
po złr. 7-50 za baryłeczkę, lub złr. i '75 
' za flaszkę pojemności, jak wyżej. 

W yśmienite, słodkie
naturalne Wina Halaga

po złr, 4 90 za baryłeczkę lub złr 1'25 
za tKszke jak wyżej.

R. Halli. Tryesł.
1280 24 52

Za 4 centy

M .

można mieć w 15 
do 25 minut ką
piel w domu kto 

kupi
W A N S Ę

lnb
kanapkę

% a p a ra te m  do fc z a n ia  wody. 
W a n n y  ly a k o w e  połączone z tuszem. 
P o k o jo w e  ta s z e  tak ie do użycia ku

racji hydroterapijnej. 
P o k o jo w e  p a rn ie  kujaeyjm e, 
K lo se ty  p o k o jo w e , hermetycznie 

zamknięte po 11 2łr 
W y p o ty e a a la la  wszelkich przyborów 

kąpielowych także na prowincję. 
Zilustrowane dzienniki franco- 

A. K ró lik o w a  ■ i  Lwów, ulica Ja
nowska. 15^3 23-7

im iw m

r

J u ż  toyssła s  druku  broszurka  
pod tytułem

50 . . L przepisów
do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana prrea

fabrykę ma/caronu włoskiego 
i  suchych wyrobów z ciasta

T4*

i

}
8 . i rP- I

I
i

■m Wq* Cłu tut,
I Przy zamówieniach na makaron, do- ]  
* lącaa fabryka egzemplarz bezpłatnie- *

I n  I III MII I « l l  I i l'~l I |TI» 11 li>M I r ~  * * *

we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich księgar
niach po 25 ct., z przysytką poczto

wą 30 cnt.

J a b ło n ie  ócio letnie szioka po —'40 ct. 
B r z o sk w in ie  po . . . .  —'80 „
B o r c ie  p o ...................................— '80 „
C zereśn ie  i w f  ś n ie  sztuka . — 40 „ 
W ęg ierk i sztuka . . . .  —'20 „ 
P igw y  100 sztuk ■ • 3 — „
J es io n y  p ła c z ą c e  sztuka . 1'— „
W in n e o d k ła d y  wczesne szt. — 20 n 
i l a i in y  cały rok rodzące sztuka — 10 „ 
P o ż :c z k i — 10 „
A g r e s t ..........................   —-10 „
B ó ie  s ita m o w e  sztuka 40, 60 i 60 „ 
Akacje a 25, kasztany a 85 ct. i inne 
krzewy. Goździki przezimowane, pach nar.a 

10 ct. Nasiona wszelakie a później 
flance kwiatowe i jarzynowe, tudzież ro
śliny, bukiety i wieńce. W szystko w naj

lepszym gatunku poleca
SCHMIDT 

w  S t a n i s ł a w o w i e  ul. Halicka.
__________________1812 3 4

większe i mniejsze do sprzedan* i._ wydzier
żawienia, jakoteż zamiany na kamienice we 
Lwowie lub Krakowie. Ignacy R .ppaport 
Lwów Jagiellońska 17. 1821 4-4

Pomieszkania
od różnych terminów, Sklep, 
Stajnię, Wozownię, Skł?d na
towary wynajmuj o Zarząd real
ności Emila BertemiliaDa Bra- 
jera w godzinach 9— 12 i 3 — 5.

1788 14— ?

Odpowiedzialny redaktor: W » c la W ..M a # I o w » k J L Papier Braci Fijałkowskich s Riakrj Z  drukarni nar. W. M*aieokk«a -^  ^arzadaes: Hodak

00111215


